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Z powoda, że Otueta Narodowa wychodzi 
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jesseze o godz. pół do 6 wieczorem telefonowano 
Oom. Narodowej z Wiednia.
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Encyklika Ojca św. Piusa X.
Obecnie posiadamy już dosłowny tekst pierw­

szej encykliki Ojca św. Piusa X, podanej przez 
nas kilka dni temu w streszczeniu i uważamy za 
wskazane podać z niej kilka dłuższych ustępów 
dosłownie. Ojciec św. po wstępie, w którym po­
wiada, że „więcej do umarłego aniżeli do żywego 
podobnym był wówczas, gdy widział, że będzie 
wybrany następcą Leona XIII, tak dalej w ency­
klice powiada:

Skoro się jednak mądrości Bożej podobało 
podnieść Nas do tej wzniosłej godności, kieruje-, 
my wzrok Nasz ku Temu, który nas umacnia i 
z otuchą w siłę Bożą, laskę pasterską do rąk 
biorąc oświadczamy, iż w rządzeniu Kościołem 
jedynie dążyć będziemy do naprawienia w Chry­
stusie wszystkiego, aby wszystko i w wszech 
Chrystus był. Ten i ów starać się będzie odkryć 
w duszy Naszej tajemne usiłowania i wytłóma- 
czyć je sobie będzie usiłował jako cels świeckie i 
dążenia stronnicze.

Aby wszelkim znikomym oczekiwaniom z»- 
pobieda oświadczamy, iż z pomocą Bożą w obli­
czu społeczeństwa ludzkiego niczem innem nie 
będziemy, jak t y l k o  s ł u g ą  B o g a ,  z któ­
rego woli i mocy Kościołem rządzimy. Sprawa 
Boża jest naszą sprawą i za nią jesteśmy gotowi 
poświęcić wszystkie siiy Nasze i własne Nasze 
życie. Ktoby więc od Nas żądał dewizy, któraby 
wolę Naszą objawić miała, ten nie otrzymałby 
żadnej innej jak tę : Instaurare omnia in Chri- 
sta\ (wszystko w Chrystusie odnowić 1)

Podejmując się tego trudnego zadania, prze­
pełnieni jesteśmy —  czcigodni bracia — po­
ciechą i otuchą, iż wy wszyscy bez wątpienia 
wiernie z Nami nad rozwiązaniem tegoż zadania 
współpracować będziecie. Gdybyście co do tego 
choć najmniejszą mieli wątpliwość, to musieliby­
śmy mniemać, iż nie znacie a przynajmniej nie 
oceniacie należycie walki, jaka za dni Naszych 
prawie wszędzie przeciw Bcgu zawrzała. Bo za­
prawdę przeciw Stwórcy swemu wzburzyli się 
poganie, a ludzie rozmyślają próżne rzeczy, tak, 
iż prawie ogolny brzmi glos w obozie nieprzyja­
ciół Boga: „Idź precz od nas“ . Dlatego wygasła

wielokroć cześć dla Boga Przedwiecznego, dla 
tego nie bierze się już w prywatnem jak i publi- 
cznem życiu wielokrotnie względu na jego po- 
wagę; przeciwnie wszystkiemi sitami pracuje się 
nad lem, aby nawet myśl o Bogu i poznanie Bo­
ga zanikło.

Kto ma pogląd na ten stan rzeczy, ten nie 
może się uchronić od obawy, że koniec czasów 
już nadszedł i syn zatracenia, o którym mówi 
Apostói, jut żyje na ziemi. Z taką już wściekło­
ścią zwalczają wszędzie religię i zaczepiają wiarę 
objawioną; z całą gwałtownością pragną zniwe­
czyć wszelki stosunek ludzi do Boga. Natomiast 
w największej zuchwałości —  według słów Apo­
stoła jest to znakiem czasów Antychrysta 
człowiek sam posadził się na miejsce Boga i wy­
niósł się nad wszystko, co Bożem się nazywa i 
to w swojem szaleństwie zaszedł tak daleko, że 
chociaż myśli o Bogu, nie może zupełnie wyrzu­
cić ze swego umysłu, to jednak odrzuca majestat 
Boga i wybrał sobi świat widomy za świątynię, 
w której on domaga się adoracyi siebie samego. 
W świątyni Boga siedzi i udaje, jakoby sam był 
bugiem.

Koniec tej waliu przeciw Bogu może każdy 
przewidzieć, kio ma zdrowy umysł. Człowiek m o­
że wprawdzie nadużywać swojej wolności i nie 
zważać na prawa Stwórcy; ale zwycięztwo jest 
zawsze po stronie Boga i klęska człowieka jest 
tern bliższą, im śmielej człowiek się zachowuje 
w nadziei zwycięstwa. Tego uczy nas sam Bóg 
w Piśmie św. Jakoby niepomny był mocy swej 
i majestata, znosi on grzechy ludzi, lecz nieza­
długo „cuci się Pan jako ze snu, jako mocen 
upiwszy się winem i tłucze głowy nieprzyjaciół 
swoich, aby wszyscy poznali, iż Bóg jest król 
wielki nade wszystką ziemią i aby wiedzieli naro- 
dowie, iż ludźmi są.*

To, Czcigodni Bracia, jest Naszem mocnem 
przekonaniem. Ale to Nam nie przeszkadza, aby­
śmy wszyscy, każdy w swojem kole, przyczyniali 
się do przyspieszenia dzieła Bożego, i to nie tylko 
błagając ustawicznie: „Powstań, Panie, niech się 
nie zmacnia człowiek*, lecz także, co jest wa- 
żniejszem, słowem i czynem broniąc panowania 
Boga nad ludźmi i nad całem stworzeniem, aby 
Jego prawo i władzę wszyscy uznawali. Tego żą­
da nie tylko nass w naturze rzeczy uzasadniony 
obowiązek, lecz także dobro rodzaju ludzkiego. 
Bo kogoż, Czcigodni Bracia, nie musi przejmować 
żałoba, gdy widzi, że większa część ludzi, cho­
ciaż oni nie niesłusznie chwalą się z wielkich po­
stępów kultury, tak nawzajem się zwalcza, iż 
można prawie mówić o \/< jnie wszystkich prze­
ciw wszystkim? Pragnienie pokoju wprawdzie 
napełnia wszystkich serca i wszyscy tęsknią za 
nim ; ale skoro nie chcą nic wiedzieć o Bogu, na­
tenczas tęsknota za pokojem jest daremna; bo 
gdzie nie ma Boga, tam nie ma sprawiedliwości, 
a gdzie nie ma sprawiedliwości, tam nie ma na­
dziei pokoju

Skutkiem sprawiedliwości jest pokój. Wiemy 
wprawdzie, że wielu w swojej gorliwości o pokój, 
tj. o spokój i porządek łączy się w stronnictwa, 
które się nazywają stronnictwami porządku; ale 
ich nadzieje i prace będą nadaremne, bo stron­
nictwami porządku, które jedynie pokój przynieść 
mogą, są s t r o n n i c t w a  d o  B o g a  n a le ­
ż ą c e .  Te przeto trzeba na wszelki sposób po­
pierać.

Cbociażbyśmy się nie wiem jak starali, 
Czcigodni Bracia, aby ludzkość do Boga nawró­
cić, to starania te byłyby bezowocnemi, jeżsli nie 
uczynimy tego przez Jezusa Chrystusa. Apostoł 
napomina nas: Albowiem fundamentu innego nikt 
założyć nie może, okrom tego, który założon jest, 
który jest Chrystus Jezus. On sam jest tym, któ­
rego Ojciec poświęcił i posłał na świat, gdyż jest 
jasnością c wały i wyrażeniem istności jego, pra­
wdziwy Bóg i prawdziwy człowiek, bez którego 
my Boga poznać nie możemy, jak się należy>

bo nikt me zna syna jedno O jciec: ani Ojca 
kio zna, jedno Syn, a zomuby chciał Syn < b- 
jawić.

Z tego wynika, że jest jedno i to samo, 
wszystko o d r o d z i ć  w C h r y s t u s i e  i ludzi 
w posłuszeństwie do Bot^ nawrócić, Na to więc 
musimy Waszą całą bacSJjiść zwrócić, aby naród 
ludzki powrócił do państwa Chrystusowego, a 
wteuy san, już się nawróci do Boga. Boga 
mówimy, ahs life do tego boga, którego mate- 
rjałiści uznają, lecz do Boga prawdziwego 
jednego w istocie, a trojakiego w osobach, Stwo­
rzyciela świata, który wszystkim w swej mą­
drości rządzi sprawiedliwego prawodawcy, który 
winnych karze a cnotę uagradzn.

Droga do Chrystusa prowadzi przez Kościół. 
Słusznie też mówi św. Chryzostom: Nadzieją
twoją jesr, Kościół, zbawień sm Kościół, a 
cieczką Kościół. Na to Chrystus go ustano­
wił, na to mu powierzył swoją n ,ukę i przy- 
kasania i udzielił mu skarbu łask ku uświęceniu 
ludzi.

Wiec - przeto, Czcigodni Bracia, jakie za 
danie mamy przed sobą, My i Wy w równy spo­
sób: Musimy nawrócić do Kościoła ludzi, którzy 
odeszli od Chrystusa. A gdy to osiągniemy ze po­
mocą Bożą, uułyszymy głos wielki, który mći.i z 
nieba: Teraz się stało zbawienie i moc i króle­
stwo Boga naszego i zwierzchność Chrystusa 
jego. (Obj. 12, 10).

Aby zaś osiągnąć ten cel, musimy ze wszyst 
kich sit dążyć- do tego, aby zupełnie w y t ę p i ć  
o w ą  w s t r ę t n ą  z b r o d n i ę  naszych czasów, 
iż człowiek posadził się na miejsie Boga. Natsn- 
czas muszą święte prawa Ewangelii odzyskać 
dawną swoją godność, należy wpajać w ludzi 
głoszone przez Kościół prawdy, osobliwie o świę­
tości małżeństwa, o wychowaniu i nauce dieei, 
o posiadaniu i używaniu dóbr ziemskich, o obo­
wiązkach względem władzy publicznej; wreszcie 
należy według nauki chrześcijańskiej przywrócić 
równowagę między poszczególnemi kiasami w spo­
łeczeństwie.

Posłuszni woli Bożej, do tego wszystkiego 
dążyć będziemy. Waszą rzeczą Czcigodni Bra­
cia, będzie, wspierać Nas świątobliwością, wie­
dzą i gorliwością, do niczego innego nie dążąc, 
jak, ażby był Chrystus w was wykształtowan.

Niepotrzebujemy zapewne mówić o tero, ja­
kimi środkami dążymy do tak wysokiego oelc ; te 
środki są znane. Pierwszą troską być musi, Chry ­
stusa w tych wyksziałtować, którzy mocą swego 
urzędu są na io przezdtf&isi, aby w innych 
Chrystusa wykształtowali.

Mówimy tu o kapłanach. Wszyscy, którzy 
otrzymywali święcenie kapłańskie, winni wiedzieć, 
że mają to samo zadanie, jakie miał św. Paweł, 
a o którem mówi w słowach: „Dziatki moje, które 
zaś bolejąc rodzę, ażby był Chrystus w was 
wykształtowan. Ale jakby mogli wprzód sprawo­
wać ten urząd, zanimby sami przybrali się 
w Chrystusa i to tak, aby mogli zastosować do 
siebie owe słowa Apostoła: Żyję już uie ja, ale 
żyje we mnie Chrystus- Chociaż wszystk ch wier­
nych dotyczy to napomnienie, ażeby dążyli do 
doskonałości, to one .jednak odnosi się przede 
wszystkiem do kapłana, który dla tego nazywa 
się drugim Chrystusem, nie tylko dlai\ wspólnej 
mu władzy, lecz także dla naśladowania uczyn­
ków, dzięki któremu ma być wyobrażeniem Chry­
stusa.

Wychowanie duchowieństwa do życia do­
skonałego musi być przeto pierwszą Waszą tros­
ką. Starajcie się przeto o urządzenie i kierowa­
nie według przepisów seminaryów, aby one za­
kwitły w nauce i obyczajach. Dla każdego z was 
niech seminaryum będzie radością serca, nie za­
niedbujcie niczego, co mu służy na dobre, jaz to 
sobór trydencki troskliwie przepisu! W czasie 
święceń nie zapominajcie o tern, co św Paweł 
przypisuje Tymoteuszowi: Nie kłaaźcie rąu zbyt

pospiesznie i miejcie to zawsze na okn, że naj­
częściej trzoda będzie w przyszłości taką, jakim 
jest pasterz przez Was nad nią nstanowiony. 
Żadna poboczna okoliczność nie ma przytem 
mieć wpływu, raczej winniście zważać tylko na 
Boga i na Kościół, oraz na wieczne zbawienie 
dusz.

Nowo wyświęconym zapianom nie powinno 
zabraknąć Waszego zainteresowania się nimi. 
Prosimy Was o to serdecznie, abyście kazali im 
często przychodzić do siebie, wzniecajcie w nieb 
gorliwość, aby myśleli tylko o chwałę Bożej 
i o zhawieniu dusz. My z Naszej -strony stać bę­
dziemy nr. straży, aby członkowie duchowieństwa 
nie dostali się w sidła tak zwanych nowych 
zwodniczych nauk, które z Chrystusem nie mrją 
nic wspólnego i które zaślepiająoymi argumenta­
mi pozornymi usiłują utorować przystęp błędom 
racyonalizmu i semiraoyonalizmu. O tern ostrze­
gał już Apostoł Tymoteusza.

Z tej atoli przyczyny nie wstrzymujemy się 
od pochwaty dla tych wśród młodszych duchow­
nych, którzy poświęcają się pożytecsaym studyom 
we wszystkich dziedzinach wiedzy, aby w ten 
sposób się uzbroić ku obronie prawdy i odparciu 
oszczerstw nienawidzących wiary.

Jednak zawsze tych wyżej cenić będziemy, 
którzy nie zaniedbując nauk Boskich i iudzkich, 
w pierwszym rzędzie poświęcą się duszpaster­
stwu i pozyskają te aary, ktłre zdobią gorliwego
0 chwalę Bożą kapłana. Jest to dla Nas usta­
wiczną boleścią, że widzimy, jak i w naszych 
czasach spełnia się skarga Jeremiasza: „Dzieci 
prosiły o cbleb, a nie było nikogo, któryby im 
go dał*. Nie braknie wprawdzie w duchowień­
stwie takich, którzy, każdy według swojej zdol­
ności, poświęcają się celom więcej pozornie, niż 
istotnie pożytecznym; niezbyt wielu jednak pe­
wnie jest takich, którzy za przykładem Chrystusa 
stosują się do słowa Proroka: „Duch Pański 
nademną; dlatego mię .pomazał, abym opowiadał 
Ewangelię ubogim; posłał mię, aoym uzdrowił 
suruszone na sercu, abym opowiadał więźniom 
wypuszczenie i ślepym przejrzenie, śebyn wypu­
ścił na wolność znędzone*.

Któżby tego nie uznai, że dzisiaj, gdy
ludzkość jedynie tylko rozsądkiem się Kieruje
1 podlega dążeniom do wolności, n a u k a  r e l i -  
8 i > p i e r w s z y  ś r o d e k  s t a n o w i  ku
w s k r z e s z e n i u  p a n o w a n i a  i e d  s e r ­
c a m i  l u d z k i e m i ?  Wieluż jest takica, cc 
Chrystusa nienawidzą i Kościół i do Ewangelii 
wstręt czują i to więcej z nieświadomośoi, ani­
żeli ze złości serca. Objaw ten jest nietylko wi­
doczny u szerokich mas, które łaiwo dadzą się 
w błąd wprowadzić, lecz także w sferach inteli­
gentnych, a nawet u osób takich, co na innem 
polu wiele wiedzy posiadają. Nie mają wiary;
nie można bowiem uznać, aby wskutek wiedzy 
wiara się cofała; jedynie chyba wszutek nieświa 
domości; czem większy jest brak wieazy, tem
znaczniejszy jest zanik wiary.

Przy tem ciężkiem zadaniu nawracania 
ludzkości do Chrystusa nie pozostaniecie wy, ani 
kler wasz bez pomocy. Nietylko sami słudzy 
ołtarza, lecz także wszyscy wierni bez wyjątku 
winni służyć interesom bożym i dusz, nie poje- 
dyńczo wedle własnego planu i sposobu, lecz 
zawsze pod kierownictwem i za wskazówkami 
biskupów; tylko wam dozwolono nauczać i pro­
wadzić. Aby mężowie katoliccy łączyli aię w ce­
lach rozmaitych, a zawsze na dobro religii, ‘ o 
uznawali Nasi poprzednicy 'już dawno. I My 
uznajemy dążenie to i życaymy sobie bardzo 
żywo tego, aby łączność ta szerzyła się i kwitła 
w miastach i po wsiach. Oczywiście dbać po­
winny wszystkie te stowarzyszenia, aby członko­
wie ich żyli na sposób chrześcijański. Mało za­
leży na tem, aby rozprawiano nad rozmaitemi 
kwestyami głębokiemi i aby długie mowy wy 
głaszano o prawach i obowiązkach, gdy to -  szy-

stko z wykonywaniem praktycznem nic wspólne­
go nie ma. Działalność praktyczna jest hasłem 
czasu obecnego, lecz taka, która się kieruje we­
dle przykazań bożych i kośeielnych, na nieza- 
leżnem i jawnem wyznaniu religii się opiera, 
która się objawia w wypełnianiu uezvnków mi­
łosierdzia każdego rodzaju, bez "Ai^ędu na sie­
bie samego i korzyści ziemskie.

Wszystko to służy nietylko ł  osiągnięciu 
łask niebieskich, lecz jest takie pożytecznem 
w życiu ziem8kiem i przyczynia się do pomyśl­
nego rozwoju państw. Gdy to się osiągnie, będą 
zamożni wspierali biednych z poczucia miłości 
i sprawiedliwości, a biedni będą znosili swój los 
w cierpliwości i spokoju; obywatele będą podle­
gali prawu, a nie własnym chuciom; jako obo­
wiązek poczytywać sobie będą, aby czcić i mi­
łować książąt i kierowników państw, których 
władza od Boga pochodzi

A w końcu wszyscy przyjdą do tego prze­
konania, że Kościół wedle swego założenia przez 
Chrystusa w i n i e n  z a ż y w a ć  w o l n o ś c i ,  
a n i e  p o d l e g a ć  o b c e m u  p a n o w a n i u ,  
a My, którzy w obronie tej wolności stawamy, 
bronimy nietylko świętych praw religii, lecz także 
dobrobytu i bezpieczeństwa narodów, bo poboż­
ność jest zawsze aobra, a gaj kwitnie i jest 
nieskrępowaną, to lud sam będzie dążył do 
pokoju.

W  końcu mówi papież, że codziennie Boga 
prosi w pokorze, aby narody powróciły do Chry­
stusa przez zasługi Jego i za wstawieniem się 
Najśw. Maryi Panny — przy czem zaleca odma­
wianie różańca — i wskazuje na św. Józefa, jak 
i Apostołów wielkich.

Niemcy w Galicyi.
L w ó w  8. października.

Aż dziwo, jak się prasa pruska zajmuje 
„niemiectwem w Galicyi*. Świeży artykuł w tej 
sprawie podaje czasopismo ?Jcut$che Erde, które 
podnosząc, że w Gaiicyi przyznało się 250.000 
mieszkańców do niemieckiego języka, z których 
jest 187.000 żydów, tak iż tylko 6C.O00 „właściwych 
Niemców pozostaje, a to 48.000 ewangielików a
12.000 katolików — powiada, iż w życiu pubii- 
cznem Galicyi Niemcy żadnej nie odgrywają roli, 
z wyjątkiem wyspy bialskiej, gdzie Polacy bez­
względnie usiłują odbić resztę „ziemi polskiej*.

Organizacyi narodowej Niemcy galicyjscy 
nie posiadają. Mają ją jedynie Niemcy ewange­
licy w stowarzyszeniu Gustawa Adolfa, w towa­
rzystwie nauczycieli ewangelickich i w swojej or­
ganizacyi kościelnej; Niemcy katolicy zgoła się 
nie łączą ani pomiędzy soną, ani z ewangelikami, 
księża ich i nauczyciele są bez wyjątku Polakami, 
albo Niemcami spolonizowanymi. Jedyne czaso­
pismo niemieckie w tym kraju Der Eoangelische 
Volk$bote fur Galitien po krótkim żywocie prze­
stało wychodzić.

E m i g r o w a ć  c z y  p o z o s t a ć ?  — oto 
główna obecnie kwestya memiectw* w Galicyi ~  
pisze dalej Deutsche Erde. ~~ Rozbierając tę 
spawę w teoryi, oświadczają się niemieckie koła 
narodowe, zwłaszcza młodsi nauczyciele za emi- 
gracyą, koła kościelne zaś za pozostaniem (c-b. 
artykuły superintendenta Fritschego w zeszycie 29. 
i 80. pism festynowych Tow. Gustawa Adolfa). 
W praktyce zależeć będzie rozwiązanie kwestyi 
od tego, czy ci Niemcy galicyjscy, którzy osta- 
tniemi laty w Poznańskie i do Prus Zachodnich 
emigrowali, są tam zadowoleni i czy im się tam 
lepiej powodzi, niż w Galicyi a snąć tak jest, 
bo emigracya w Poznańskie się wzmaga, a także 
komisya kolomzacyjna jest zadowolona z tego 
przybytku.

Koloniści galicyjscy bardzo się mnożą, więc 
też od lat sześćdzie? ątych ciągle emigrowali, ale
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(Ciąg dalszy.)
Dotąd podawał on zawsze Selmie, gdy ta 

ami wyrażała byczenie, aby ją poślubił, jako 
szkodę do zawarcia małżeństwa właśnie tę 
ię. Nigdy — mówił — ta stara kobieta nie 
itałaby synowej, któiaby weszła w dom jej 
i bez zwykłego orszarku krewnych i znajo-
h. Umiał bardzo przyzwoicie drapować się 
liłość synowską.

Ale teraz pani Letair już me żyła. Żyła 
ia«ej wiosce, będącej jej własnością, o pięć 
:in drogi od stolicy odległej i tam ją po­
rano.

Mark znalazł bardzo wiele do „porządko- 
ia* po śmierci matki. Jemu samemu zdawało 
że spełnia wielką rolę. Było także nieco iry-
i. Brat matki i jeden siostrzeniec dawno 
rtego ojca wystąpili z rozmaitemi pretensya-

mi, wreszcie wnieśli pozwy i rozpoczęły się 
procesy.

Po powrocie Marka do stolicy chciała Selma 
dowiedzieć się co i o piękności tej wioski, słynnej 
zresztą ze swoich wspaniałych widoków. Ale on 
nie umiał nic o tem powiedzieć. Miał tyle do 
czynienia, tyle zgryzot...

— Przy całym moim smutku 1... — i mó 
wił o swoich interesach.

Popatrzyła na niego z uwagą.
— Czy płakałei przy grobie, Marku?
— Nie — powiedział —  musiałem zbierać 

moje myśli, tyle było do czynienia... A do tego 
deszcz padał wielki i krepa na moim kapeluszu 
puściła barwę tak, że czarne krople spadały do 
grobu, gdym się nachylił, aby rzucić garstkę zie­
mi. Biedna matka! Byłaby do rozpaczy doprowa­
dzoną taką krepą ...

Tę krepę Selma kupowała. I dlatego zmar­
szczyła czoło.

— U nas, w domu, opowiadają następującą 
bistoryę o pogrzebie. Posłuchaj jej. Umarła bo­
gata chłopka. Jej dzieci miały już dawno własne 
ogniska i rozprószyły się po całym świecie, do 
Cesterdalen i Hedemarken, de Drontheim i Gud- 
brandsdalen. Tylko jedna wychowanica pozostała 
przy mej i przez cały czas ciężkiej jej słabości 
pielęgnowała j i troskliwie dzieó i noc. Po jej

śmierci przyszły dzieci, aby podzielić się całym 
pozostałym dobytkiem. O wiernej dziewczynie, 
która w smutku pogrążona siedziała przy trumnie, 
nikt nie pomyślni. W dzieó pogrzebu przyszedł 
jej stary ojciec, aby ją zabrać do domu, i zapy­
ta ł: „co dostałaś w zapłacie?*. Ona odpowie­
działa: „Nic. Zupełnie o tem nie myślałam, gdy 
ona żyła, a teraz żal mnie przejmuje taki, że
0 nic bym prosić nie potrafiła*. Stary był bardzo 
zasmucony; cierpieli oni bowiem wielką nędzę 
a wiedział, że zmarła bocaozka lubiła jago córkę. 
Spadkobiercy jednak nie dali jej nic a tylko za­
raz kazali jej odejść precz. Wtenczas pochyliła 
się ona raz jeszcze nad trumną, aby wziąć osta­
tnie pożegnanie i zerwała jeden kwiat z bukietu, 
który zmarłej do ręki włożono. I poszła z ojcem. 
W nocy po pogrzebie, gdy wszystko po sty­
pie snem twardym spało, zgorzało całe obejście
1 spadkobiercy nie dostali nic. Kwiat dziewczęcia 
zaś zamienił się w szczere złoto...

Selma zamilkła.
Mark zapytał, nie bardzo zainteresowany 

opowieścią:
— Cóż to ma znaczyć? Bajka jak wiele 

innych...
— Co ona ma znaesyć? Nic. Przyszło mi 

na pamięć. Twoja matka umarła. Marku, biedny

Marku 1 Pozostawiła ci więcej kłopotow niżel 
smutku... przyjmij to spokojnie...

— Selmo 1 Jak możess przypuszczać...! Syn, 
chociażby stracił najlepszą matkę, jest przecież 
mężczyzną, który musi panować nad zobą. Czy 
nie masz dla mnie żadnego słowa pociesaenia?

— Nie —  rzekła spokojnie — serce, które 
jest w żałobie, me powołuje się na to, że na­
leży do mężczyzny. Seret tylko można pocieszać, 
a nie mężczyzn, którzy się wstydzą rozżalenia. 
Przy grobie Eljerta zmógł ciebie żal.. ,

Mark spuścił głowę.
— Gdybyś wiedziała, Seimo, jak ty mnie 

dręczysz!
Ona podeszła pod ebraz Kembrandta i pa­

trzała nań, milcsąc. Lecz Mark poskbezył do niej, 
chwycił ją za ramię i usunąi, drżący z wściekło­
ści i wzburzenia.

— Kobieto, nie doprowadzaj mnie do osta­
teczności !

Odwróciła się i podniosła głowę.
Pokonany jej pięknością, pociągnął ją ku 

sobie i począł całować. Ale pozostał tym razem 
Pygmalionem, który swej statuy nie rozbudził...

—  Jakie strasznie musiałeś cierpieć, mój 
przyjacielu — mówiła Eleonora do Marka i 
uścisnęła mu rękę. — Wyglądasz śle. Przybyła ci 
jedna zmarszczka n? czole. Zal po matce jest

z pewnością najcięższą boleścią na ziemi... żal 
większy może nawet, niżeli po żonie. Matka jest 
esemś najwznioślejszem, najwyższem, co natura 
stwarza; serce matki jes najczystszym klejnotem. 
Każda matk? jest błogosławiona od szczęścia a 
zarazem jest męczennicą... Cała ludzkość powinna- 
by pracować nad tem, aby matkom oszczędzić 
boleści. Jakżeż pańskie serce, mój przyjacielu, 
musi się krwawić, kie ty straciłeś najkosztowniej­
szy skarb na świecie!

Kilka razy skinął głową elegijnie.
— Nie można jednak poddawać się smutko­

wi, pani Eleonoro, inaczej...
— O, pan jesteś azielnym męZv zną. Nie­

siesz wysoko głowę nawet podczas największego 
bolu. Jesteś mężczyzną, kooh - 1 przyjacielu. 
Gdzie inni płaczą i narzekają,.. A może pozwo­
lisz pan szklaneczkę ponczu ?

Wypił poncz i pił jej piękne słowa, znajdu­
jąc je bardzo uspokajając mi, ją jednak za tłustą 
i za okrągłą.

(Ciąg daiazy dmŁ)
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do Rosyi i do Ameryki. Obok ogólnych przy 
ciyn, które chłopa galicyjskiego za ocean albo na 
robotę do Niemiec pędzą, zacr odzi nedto co do 
kolonistów od zaprowadzenia polskiej autonomii 
krajowej, wrogie postępc.. unie władz i p asy poi 
skiej, które im „ehleb polski" wytykają i goryczą 
zaprawiają. Podczas gdy jeszcze dwa la^a ‘emu 
luki, jakie przez emigracyę powstawały, były za­
wsze zapełniane przybyciem takich Niemców, któ- 
rzy rozrzuceni po wsiach słowiańskich mieszkali, 
to obecn.e taicźe chłopi ruscy i polscy nabywają 
grunta w koloniach i kilka pomniejszvch kolonij 
już posiada większość słowiańską. Krajowy kościół 
ewangelicki będzie musiał pomyśleć o ubezpie­
czeniu nieruchomego majątku kościelnego i szkol 
nego.

Wedle wszystkiego zdaje się, że przyspie­
szenie ruchu emigracyjnego już jedynie od tej 
okoliczności zależy, czy koloniści będą mogli po 
słusznej cenie sprzedać swoje posiadłości; więc 
też dalszy rozwój rzeczy zależy od tego, czy 
polski i ruski g licyjski bank kołonizacyjny po­
siada dość pieniędzy i rzutkości. Gdyby przy­
szłość uiemioctwa w koloniach galicyjskich była 
zapewnioną, byłoby błędnem a co najmniej zby 
teeznem pozbywać się tego posterunku. Lecz je­
żeli tak nie jest, to zwłaszcza w tak pomyśl­
nych okolicznościach, jakie obecnie kolon zacya 
Poznańskiego i Prus Zachsdnich nastręcza, przed­
stawia się odwrót, emigracya jako rzecz polece­
nia godna, i wszystkie odmśne koła powinny się 
w tym zespolić kierunku.

Po za Galicyą są już prawie wszyscy bez 
wyjątku i to od bardzo dawna przekonani, że 
kolomzacya nie da się tam utrzymać — czego 
dowodem to, iż niemieckie towarzystwo ochrony 
narodowej w Austryi i w Rzeszy albo w żadną 
styczność z temi koloniami nie wchodziły, albo 
rycb*o jej zaniechały. Kto niemiectwo w Galicy i 
za zdolne do życia uważa, ten chyba spodziewa 
się jakiegoś cudu dziejowego — takie też cuda 
zdarzają się wprawuzie często przy wyborach, 
ale tylko na korzyść der Scklachzizen. Kto z&s 
niemiectwo w Gal cyi poznał nieiylko w szacie 
odświętnej, ale w ubiorze powszednim, ten musi 
wątpić w jogo żywotność i przesadzenie go na 
grunt ubezpieczony uważać za ratunek — koń­
czy autor.

Okazuje się. że wysławiana, nieskończona 
wyższość cywilizacyi n emiectwa w równych' 
warunkach — nie podoła „ciemnocie słowiań-ł 
skiej*. O wrogiem dla kolonistów usposobieniu! 
władz galicyjskich nikt w kraiu nie słyszał, a już 
prasa polska nigdy nawet nie wspomina o kolo 
nist&ch niemieckich. Nikt też w kraju nie słrszał 
o jakimś „krajowym ruskim i polskim banki- 
kolonrzacyjnym*. Prawdą .:aś jest że w koloni­
stach tkwi staro-austryacka nienawiść do wszy­
stkiego, co nie jest niemieckiem. Wszą', np 
w szpitalu powszechnym leczony kolonista, choć 
doekonale umie po polsku i sam to przyznaje, 
nie chce się inaczej odzyv. ać, jak po niemiecku, 
często żargonem niezrozumiałym, pomimo że tern 
sobie tylko zaszkodzić może.

Anglików na śmierć. Gdy mu ogłoszono wyrok, 
że będzie powieszony, śmiał się sędziemu w ży 
w oczy. Ale skoro się dowiedział, że ma być.' 
przed śmiercią fotografowany, wpadł w wście­
kłość i począł wyć ze złości i z trwogi.

.^Pendant do tych dwóch barbarzyńców stać 
nowią miliarderzy amerykańscy, mr. Pierpont- 
Morgan 1 mr. Vanderbilt. Ten ostatni kazał pe 
w nego amatora-fotografa wyebłostać. gdy on 
chciał Vanderbilla odfotografować. Pierpont-Mor­
gan wydał surowy rozkaz, mocą którego nie 
wolno dopuszczać do portów w Nowym Jorku 1 w 
zatokach angielskich nikogo, kto posiada aparat 
fotograficzny. Rozkaz ten dotyczy naturalnie tylko 
tych okrętów, które pozostają pod kontrolą atlan­
tyckiego trustu żeglugi parowej.

Także i pośród monarenów nie brak nie 
przyjaciół fotografi*. Cesarz chiński lub mikado 
nie mogą b /ć  fotografowani, gdyż religia ich 
nie dozwala zwykłym śmiertelnikom oglądania 
oblicza władców, chyba, że szczególniejsze oko- 

1 liczności do tego ich uprawniają. Także Abdul- 
l Hamid, „władca wszystkich wiernych* nigdy je- 
j.szcze z całą świadomością i wolą nie pozował 
żadnemu fotografowi. Dla malarzy jest on nieco 
przystępniejszy. Zapewne sułtan, podobnie jak 
wielu innych monarchów wschodu, nie uznaje 
fotografii za sztukę, lub obawia się, by w apa­
racie nie ukryto jakiego śmiercionośnego na­
rzędzia. Jan WćrłośynsA

Korespondencye.
L e u d y i  5. października. 

(Fotografowanie wbre w woli — Urzędnicy tajnej 
policyi. — Przestępcy. — Powstanie plemion Ma 
ori. — Tanderbilt i Morgan. — Codara ouiński.)

Już od dawca istnieje w Anglii zwyczaj, że 
urzędnicy tajnej policyi nie dają się nigdy dobro-j 
wolnie fotografować. Co do tego nie ma wprwk- 
dzie w/raźnego rozporządzona, lecz zwyczaj ten’ 
bywa z reguły jcisie przestrzegany przez detek­
tywów itd., a to z przyczyn łatwo zrozumiałych 
Rozchodzi się przedewszystkiem o to, aby podo­
bizna tajnego agenta nie dostała się w ręce znred 
niarzy, w nbec których detektyw, kryć się muszą 
ze swą osobą i urzędom. Mimo wszelkiej ostroż­
ności w ręce ztodziei i innych złoczyńców dosta­
ją się fotografie urzędników tajnej pol.cyi; foto­
grafie te odsprzedają sobie interesowani po wy­
sokich zazwyczaj cenacb.

Założycielką tego osobliwszego przemysłu 
jest młoda kobieta, nazwiskiem Woodstock. Mąż 
jej był bardzo sprytnym laLzerzem monet. By 
mężowi ułatwić „rzemiosło* 1 nie zawsze być 
zmuszoną troszczyć się o jego bezpieczeństwo o- 
sobiste, wyrobiła sobie zajęcie panny u .ługującej 
w restsuracyi Old Bailey, gdzie schodzili się czę­
sto dla poi.rzep.ania się urzędnicy policyjni. W  
rob kelnerki mogła z wielką łatwością poznać 
osobiście wszystkich. Kobieta ta sprawiła sobie 
doskonały aparat fotograficzny ; w sposób bar­
dzo zręczny fotografowała niespostrzeżenie wszy 
stkich cna męża i jego przyjaciół niebezpiecznych 
ludzi.

Fotografie te sprzedawała Woodstock zrazu 
po 6 szylingów za sztukę; później cena tych „ar­
tykułów* znacznie się podniosła.

Rzecz jasna, że każdemu z pomysłowych 
zbrodniarzy zależało ptzedewszystkiem na tern, 
aby po. iąs podobizny ś igających ich detekty­
wów. Spry tri j Woodśtockowej sztuka przez długi 
cz-s  się udawała. Nawet po odkryciu spelunki 
fałszerzy monet, uwięzieniu jej męża i oddaniu 
jej w ręce sprawiedliwości, fotografowanie detek­
tywów uchodziło jej bezkarnie. Ale wreszcie raz 
dzięki przypadkowi podsUp wyszedł na jaw i 
pewrego pięknego poranku totografka- „amatorka* 
dostała się pod klucz

Podobnie jak urzędnicy tajnej policyi, tak 
samo i zbrodniarze aie lubią być fotografowani; 
ci os.atoi z ioaych zupełnie powodów niż pier­
wsi. Wzbraniania się ich nie na wiele im się 
przydają.

Mimo tego fotografowanie opryszka nie przy­
chodzi łatwo. Podsądny na widok aparatu godzi 
nami całemi stroi najdziwaczniejsze miny, albo 
tbź rzuca się twarzą ca ziemię, bije rękami i 
nogami. Aton mający dokonać zdjęcia fuckcyo- 
naryusz policyjny jest cierpliwy a zarazem prze­
zorny.

Korzysta on z pierwszej lepszej chwili, w 
której uwięziony zapomina o swej roli i oblicze 
swe w całej naturalności przedstawia i dokony­
wa pożądanego zdjęcia. Delikwent zoryectowaw- 
szy się, wnada zazwyczaj w paayę, krzyczy w 
ciebcgłosy i stara się rzucić ca swych nieprzy­
jaciół.

Niechęć do fotografowania się u detekty­
wów i zbrodniarzy jest ze stanowiska obu stron 
zupełnie uzasadniona i usprawiedliwiona. Ale 
trudno pojąć, dlaczego u ludów niecywilizowa­
nych istnieje taki wielki wstręt do pozowania 
fotografowi. Powstanie plemion Maori w roku 
1800, które tyle ofiar pochłonęło w ludziach 1 
złocie, miało swe bezpośrednie źródło w tern, 
że pewien angielski urzędnik w sposób ciedy 
skrętny chciał odfotografować jednego z naczel­
ników Maori.

Albu inny przykład. Boh-Tha wndz plemie­
nia Durmezów, został w r. 1889 skazacy przez
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Dziś dokończoną została dyskusya nad szko­
łami ludowemi.

Najpierw musimy podkreślić oświadczenie 
namiestnika hi* Potockiego, że do sprs w szkol­
nych przywiązuje największą wagę i taką też za 
leci kierownikom starostw, jako przewodniczącym 
rad szkolnych okręgowych, ponieważ — a powie­
dział tu p. namiestnik prawdę wielkiego znacze­
nia -  z<e skutki złego wykonywania ustaw szkol­
nych, nie dadzą się zaraz spostrzedz, jak to ma 
mieji.ee przy złem wykonaniu innych usiaw admi­
nistracyjnym, lecz dopiero pósniej, gdy dzieoko 
już dojrzeje i złym skutkom zapobiedz już nie 
można. Potem stwierdził p. namiestnik, że ustawa 
każda musi być wykonywana, chociażby to chwi­
lowo ciężziem dla kogoś byto, gdyż ścisłe wyko­
nywanie ustaw musi w swych następstwacn mieć 
dobre owoce. I to jest druga prawda, której nigdy 
dość często nie można przypominać naszemu spo­
łeczeństwu, nielubiącemu z natury swej, z powodu 
swego wybujałego indywidualizmu, podobnie jak 
społeczeństwo francuzkie naginać się do ustaw i 
przepisów.

Odpowiedź p. Baranowskiego na rozmaite 
zarzuty, podnoszone wczoraj przez posłów rnskich 
i „opozycyjnych* była świetną. Wielu posłów 
gratulowało mówcy. Z werwą, z humorem, leoz 
stojąc ściśle na gruncie taktów, zbijał p. Bara­
nowski punkt po punkcie fantastyczne wywody i 
zarzuty, któreśmy wczoraj słyszeli a ks. Boha- 
czew ikiego zmełł niby na mąkę.

Z dzisiejszych mówców wzniósł się ponad 
dotychczasowe nireau dyskusyi uad szkołami lu­
dowemu ks. Stojrdowoki. Nie formą, lecz irescaa. 
1 gdyby ks. Stojałowski był spokojniej mówił, 
gdyby się był więcej skupił, byłby odniósł o wiele 
większy sukces. Mówca ten stanął na stanowisko 
ogólnem i wskazał, że nasza szkoła ludowa jest 
polezą tylko na zewnątrz, a nie jest taką w du­
chu. Nie pielęgnuje tradycyi polskiej. Przede­
wszystkiem więc należy dążyć dc tego, aby Rada 
szk. Ina krajowa pr sestuła być organem wyko­
nawczym rządu centralnego. W zasadzie ks. Sto- 
jałowski ma słuszność. Chociaż od jakiegoś dzie­
siątka lat w szkolnictwie naszun spostrzedz 
można pewne usiłowania do jego unaiodowieu a, 
a raczej do zasilania go także pierwiastkami ze 
źródeł rodzinnych, naszych własnych, z krynicy 
naszego ducha, to jednak usiłowania te są za 
małe, /byt skrępowane, aby przynieść mogły o- 
woce, jkk'ch pragniemy.

Cennem było przemówienie sprawozdawcy- 
p. Jaworskiego. Mówił on spokojnie a z całą siłą 
przekonania, to tez posłowie otoczywszt go so­
leni, słuchali wywodów jegu z natężoną u 
wagą

O zajściu między marszałkiem kraj. a ks 
Bohaczewskim piszemy poniżej w sprawozdaniu.

Dyskusya została zakończoną a wnioski ko- 
misyi uchwalone.

** *
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Z porządku dziennego od 3 dano sprawozda­
nie wydziału kraj. o projekcie ustawy dla mia­
sta Lwowa w sprawie przymusowego połączenia 
kanałów domowych z miejskiemi do komisyi 
gminnej; — sprawozdanie wydzii łu krajowego 
o krajowych zakładach naukowych rolmczych, 
folwarku i gorzelni w Dublanach do komisyi go­
spodarstwa araj; — sprawozdanie wydziału 
kraj. o budowie dróg wodnych do konrsyi wo­
dnej; — sprawozdanie wydziału krajowego o na­
danie szpitalowi powiatowemu w Kałuszu cha­
rakteru szpitalu powszechnego do komisyi sani - 
tarnej.

Potem przystąpiono do ualszej, wczoraj 
przerwanej

d jr z k u y l mad u k e ła a u  la d o w e a d
Ks. S z p o n d e r  skarżył się na przeciążenie 

dzieci w szkol- cn ludowych materyałem nauko­
wym i za wczorajszym przykładem p. Tomaszew­
skiego postawił żądanie wyeliminowania nauki 
języka niemieckiego ze szzół ludowych Szutkiem 
ogromnego materyału dzieci nie mogą nadążrć 
za nauczycielem i ostateczny wyn.k nauczania 
jest bardzo mały; dzieci wychodzą ze szkoły, nie 
wiele się nauczywszy. Domagał się zmiany pla­
nów nauki szkolnej.

N a m i e s t n i k  br. P o t o c k i  zabrał głos, 
aby zaświadczyć, jaką wagę przywiązuje do szkol­
nictwa ludowego, które uważa ze jeden z naj 
ważniejszych działów administracyi politycznej. 
C»łą też swoją uwagę tej sprawie poświęci a nie 
wątpi, że i starostowie także, jako przewodniczą 
cy rad szkolnych okręgowych, chociaż może są 
przeciążeni innemi sprawami, gorąco nią zajmo­
wać się będą. Jest to tern ważniejszem, bo jeżeli 
przy złej administracyi złe skutki odrazu odczuć 
się dają, to złe skuki ziego wykonywania ustaw

szkolnych okazują się dopiero znacznie później 
igdy dziecko dojdzie już do w^ jcu dujrzrtego i na 
'zapobieżi mie tym złym skutkom już za późno.

'że przewodniczący 
ą do ustaw Sioso- 

w sprawie wy- 
o i spodziewa się, 
ach wykonywanie 

loszone, w przyszło- 
sra k a ż d a  m u s i  

ną. choc ażpy w pe-

Namiestnik jest przekon 
rad szkolnych okręgu 
wać się oędą, a w sz< 
konywania przymusu s: 
że uwagi jakie tu o niei 
przymusu szkolnngo był; 
że. się nie powtórzą. U s 
b y ć ś c i ś l e  w y k o n j  1 
wnej chwili pewnej warstwie ludności ciężyła a 
dobre skutki takiej icisłwci okażą się z pe­
wnością.

Na poszczególne zarzuty, przeż niektórych 
mówców podnoszone, namiestnik nie chce odpo­
wiadać; uczyni to w imieniu Rady szkolnej kra­
jowej radca p Baranowski. Na zurzuty te nie 
chce odpowiedzieć najpierw dia tjgo, że krótki był 
czas, aby faktami na nie odpowiedzieć i je wy­
jaśnić, potem, że większość z nich, zwłaszcza ks. 
Bohaczewskiego, polegały tylko na ogólnikowych 
zdaniach. Co do innych zarzutów zabierze głos p. 
Baranowski.

Bardzo ważnym czynnikiem w rozwoju 
c wiaty ludowej — mówił dalej p. namiestnik — 
są inspektorowie ̂ kręgowi. Zadanie ich Jest cię 
żkie, odpo«.iedjMLoś> ^ e lk a .  O ile też Rada 
szkolna krajowa będzie wszystkie podnoszonych 
przeciw inspektorom zarzuty z całą stanow­
czością dochodzić, względnie karcić, o tyle obo­
wiązkiem społeczeństa jest nie podnosić lekko­
myślnie zarzutów przeciw inspektorom, które ma­
ją takie zadania 1 z pewnością każdy, komu na 
sercu leży oświata ludu, dobrze rozważy skutki, 
mogące wyniknąć 1 rozluźnienia stosunku między 
inspektorem a nauczycielami, zanim wystąpi z 
zarzutami przeciw inspektorom (Brawa). Inspe­
ktorow i szkolni w wypadkach, gdzie zarzuty 
przeciw nim okażą się niesłuszne, zawsze znajdą 
poparcia i obronę w Radzie szkr.nej krajowej.

Radca p. B a r a n o w s k i  w dłuższem 
przemów.eniu, a bardzo ciętem 1 z werwą wy- 
głoszonem, odpowiadał na wszystkie poszczególne 
zarzuty, podniesione pi zez poprzednich mówców, 
o ile ona były chociaż irocnę określone; ks. Bo 
haczewskiemu faktami, jeden po drugim wyka­
zał, że podnosił zarzuty błędne lub przekręcone. 
Przemówienia tego, zbyt szczegółowego, streszczać 
tu nie możemy, dodamy tylko, że byto ouo tak 
świetne, iż po jege skończeniu wielu posłów i 
to najpoważniejszych gratulowało p. Baranow­
skiemu.

Zapisani byli jeszcze do głosu pp. ks. Sto- 
jałowski, Tomaszewski Mogilnicki, Oleśnicki, oraz 
Michałowski w sprawie osobistej i ks. Bohaczew 
ski do prostowania taktów. Pojawił lię wniosek
0 zamknięcie dyskusyi. Kt. Stojałowski oświad­
czył, że mówić będzie contra; posłowie ruscy 
więc Mogilnicki i Oleśnicki pospieszcie oznajmili, 
że będą mówić pro a uczynili to, aby nie stra 
cić głosu; rzeczywiście lei wybrali mówcą gene­
ralnym p. Mogilnickiego, a p. Tomaszewski zo­
stał bez głosu

Ks. S t o j a ł o w s k i  wy wodził, że szkoła 
przestała być przybytkiem nauki, a siała się 
w ręka rządu narzędziem do urabiania w jego 
duchu charakterów. Rząd zrobił sobie ze szkół, 
monopol duetowy i przeciw temu mówca prote­
stuje. Żąda, aby rada szkolna krajowa przestała 
być organem wykonawczym centralnego rządu. 
P. namiestnik określił szkolnictwo, jaku najwa­
żniejszą część administracyi politycznej; to więc 
— zdaniem mówcy — charakterfstyką. jak 
rząd oa słkoi”  patry, oto jak na zakłady tresu­
ry. To nie jest tradycyą polską.

Ks. Stojałowski pragnąłby, by Rada szkolna 
krajowa była tern, czem niegdyś była korni ya 
edukacyjna w Polsce. Obecna szkoh ludowa w 
niczem nie przyczynia się do uświadomienia na­
rodowego ; nie jest ona polską z ducha, chociaż 
na zewnątrz ma pozory polskie. Trafi się wpra­
wdzie czasem nauczyciel lub nauczycielka polska, 
która ze szkoły „wypłoszy ducha austryackiego* 
niestety naraża się ona przez to Radzie szkolnej 
krajowej. przecbudząc do szczegółów domagał 
się mówca przedewszystkiem zmian/ planów na­
ukowych. Dalej żądał zrównania praw nauczycieli
1 nauczycielek, ponieważ na polu wychowania 
zasługi kobiet są z pewnością większe niżeli męż 
czyzn. Wreszcie z uznaniem mówił o szkołach 
utrzymywanych przy klasztorach żeńskich, nato­
miast sprzeciwił się wprowadzeniu bractw i so - 
dahcyj dc szkół.

Mówca generalny pro, mówiący po ruszu, 
zdarzył się chyba po raz pierwszy w naszym sej­
mie. Był nir dziś p. M o g i l n i c k i ,  a z powo­
dów, które wyżej podaliśmy, aby... nie stucić 
głosu. Jego mowa też była tylko pozornie pro, a 
w rzeczywistości contra.

Przemawiał jaszcze p. B a r w i ń s k i  w 
sprawie osobistej, iż Muzeum w r. 1901 zarzu­
ciło mu, że nie brał udziału w sprawach rady 
szkolnej krajowej, będąc zajęty posłowaniem. P 
Barwiński zapewniał, że spełnia swoje obowiązki 
sumiennie.

Sprostowanie faktyczne do przemówienia 
radcy Baranowskiego './niósł jeszcze ks. B o h u
c z e w s k i.

I g jś t i t  1  k s . B ch a cse w sk im .
Gdy mówca ni ; ograniczał się do sprosto 

wama, ale nową mowę polemiczną wygłaszał, we­
zwał go marszałek do ścisłego trzymania się rze 
czy, a gdy to upomnienie nie pomogło, po raz 
drugi wezwał go marszałek, zaznaczając z naci­
skiem, że obowiązkiem posła jest natychmiastowe 
usłuchanie wezwania marszałka — na co ks. Bc • 
baczewski odpowiedział, że skończył już swoje 
przemówienie.

Po tern intermezzo p. M i c h a ł o w s k i  pro 
stował twierdzenie ks. Bohaczewskiego, jakoby 
w Tarnopolu utrudniano Rusinom przyjmowanie 
do seminaryum nauczycielskiego a nadto odpie­
rał zarzut), uczynione dwom czionkcm grona na­
uczycielskiego tego seminaryum.

P. T o m a s z e w s k i  zastrzega! się co do 
posądzeń jakoby nie doceniał znaczenia nauki 
języka niemieckiego w szkołach śiedn.ch, oraz 
odbierał zarzut uczyniony jednemu z nauczycieli 
przez ks. Bohaczewskiego.

Er B o h a c z e w s k i  prosi o głos pono 
wnie i zastrzega się przeciw podobne.uu postępo­
waniu, jak to, które miało miejsce przed chwilą. 
Sum ewis Bomanua. Jestem posłem a nie stu­
dentem w SZKOIP

Marzałek hr. B a  d e n  i: Nie przyjmuję za­
strzeżeń Gdy ks. Bohaczewski uuał głos jedynie 
do sjrostowania faktu, a wygłaszał mowę pole­
miczną, w której nazwał szkolnictwo stajnią Au- 
giasza, miałem nie tylko prawo ale i obowiązek 
upomnieć go, gdy zaś nie usłuchał bezwłocznie 
mego wezwania, musiałem go powtórnie przy­
wołać do porządku. (Oklaski w Izbie).

Ks. B o h a c z e w s k i :  Proszę o głoe I
Marszałek hr. Badeni: Nie udzielam giosu

ks. Bohaczewskiemu, bo na to, co z miejjca mar­

szałkowskiego jest powiedzianem, nie ma odpo­
wiedzi. Głosu udzielam p. Bai wińsiaemu do spro 
stowania faktycznego.

Po kilku słowach p. Barwińskiego, ktire 
odpowiedział on p. Tomaszewskiemu — ud/.iełi! 
marszałek głosi sprawozdawcy komisyi, p. Ja 
w orskiemu.

P. J a w o r s k i  przemawiać prawie go­
dzinę, dając bardzo wyczerpujący pogląd na 
szkolnictwo i omawiając smutny fakt ii milionów 
analfabetów i 2 0 0o gmin., obchodzących się bez 
szkół.

IJehw sIs.
Następnie uchwalono wnioąki komisyi:
1 . Sprawozdania Raay szkolnej kraj. o sta­

nie szkół ludowych i seminaryów nauczycielskich 
w latach 190u/l i 10 1 /2  przyjmuje się do wia­
domości

2. Wzywa się rząd, aby' jak najrychlej 
przystąpił do zasiadania seminariów nauczyciel 
skich, tak w zachodniej, jak i we wschodniej 
części kraju, a między niemi w Białej.

b Wzywa się ponownie rząd, aby przedło­
żył projekt ustawy o wyższych szkołach wydzia­
łowych męskich.

4. Upoważnia się Radę szkolną kraj., aby 
w m. Lwowie i Krakowie podniosła stypeodya. 
udzielane uczniom seminaryów naucz, z 2 0 0  na 
240 koron w obrębie kwot, na te seminaryn p.ze 
znaczonych, a przyznawała je pizedewszystkiem 
kandydatom zamiejscowym.

5. Wzywa się rząd, aby jak najrychlej za­
twierdził nowy regulamin szkół ludowych

Wnioski p. Oleśnickiego o zarządzeniu w 
urzędowaniu wewnętrznem w szuołach ruskich 
języka ruskiego, o rewizyę .„zytanek ruskich i o 
zaopatrzenie ich w opowieści z historyi Rusi, ja- 
koteż o ruskie premie w szkołach ruskich — oac- 
siano na wniosek p. Jaworskiego do komisyi 
tzkolnej. To samo uczyniono z wnioskiem p. Sza- 
jera co do dodatków kraj. n > cele szkolne gm. 
Baryczko.

W a lo s k L
P. H u p k a i ton. wnieśli o wezwanie 

rządu do wydania ustawy o długoletnich uwol­
nieniach od podaiku gruntowego dobrowolnie za­
lesionych, a do 3 lat ostataicn kias bonitacyj­
nych zaliczonych ról, łąk i pastwisk.

Ks. W i l c z k i e w i c - z  i Iow. wnieśli 
o udzielenie wszystkim gminom powiatu dąb­
rowskiego soli bydlęcej w odpowiedniej ilości.

P. S t a r u c h  i to w. o to samo dla po­
wiatów turczańskiego, liskiego i sanockiego.

Ks. S z p o n d e r  i tow. postawili wnio 
sek o przyjęcie na kraj lwowskiego zakładu głu­
choniemych i utworzenie takiegoż zakładu w Kra­
kowie.

Następne posiedzenie naznaczył marszałek 
na sorotę, godz. 1 2 . w południe a. to z powodu 
tego, że o godz. 10  odbędzie się na tutejszym 
uniwersytecie otwarcie roku szkolnego, na klóroj 
to uroczystości pragnie być i wielu posłow.

KRONIKA.
Ltoów, dn i * 8 . października W>3. 

haleadarcirk.
W piątek 9. paidsiornaia. Wincentego kod. -  

kat. Enfroaj ny — Kai. słoi Wojjaawp 
Wacnuc słońca 6‘17, zachód 5'17.
W sobotą 10. paidsieraika. Fi^noiaska Borg. — 

Gr. kat. Kołystrata — Kai. słow. Dogumost.
Wsonód słońoa 018, saob6d 5 4.
W  niedsieią 11. pażas.eraike Plaoydy. — Gr. kat. 

Charylona. — KaL słow, Dobromuy.
Wsohód słońoa 6 19, saonód 6-12.

— Srebrna wesela obchodzą dsiś sroyksięstwo 
Fryderykowie. Akademia śp ewacka wiedeńska, 
sost&jąoa pod protektoratem .rcyksięinej F-ydery- 
kowoj już wesorai wieesór nr.ądziła arcy księstw a 
serenadę.

Dsiś w katedrze w Fresrburgn odbyło się 
uroosyate nabożeństwo a całe miasto było prsy- 
strojone

— Mianowania. Minister oświaty śmiano wał: 
P. Rsicherta, rzeczywistym inspektorem szkolnym 
okręg, w Bóbrce. Karola Mokrzyckiego, nauczycie­
lem aakoły ćwiczeń w męakiem semin nancz. w 
Zalbar-iykach, A. Uruskiego, nauczycielom muzyki 
w męskiem semin. uzucl. w Rzeszowie. Z 
Łaszczyńską nauczycielką robót ręcznych w semi­
naryum nauoz. w Ki-asowie.

—  Dr. Ebert objął od 1 . bm. po skończeniu 
sezonu w Krynicy dyrekcyę swego zakładu wodo­
leczniczego nad Adryatykiem „Therapia-P. lace* 
w Cirl/unicy pod Rjeks (Fiu -ae) i zamierza tam 
pozostać do połowy maja p. r.

Mronika lwowska.
=  Uroczysta otwarcie roku akademickiego

1908/1904 w uniwersytecie lwowskim odbędzie się 
w soboty 1 0  bm. Nabożeństwo odprawi się w ko- 
ścule św. Mikołaja o godzinie 9. rano, praiem 
rozpocznie się w auli uniwersyteokiei uroczystość 
inaugar. , jna

Zagai ją przemówieniem wstępnem JM. Rek­
tor ks. prof. dr. Jan Fijałek, następuie zań profe­
sor dr. Włodzimierz Sieradzki wygłos, odczyt pt. 
„Obecny stan antropologii kryminalnej". Ze względu 
na szczupłość auli nniwersyteokiej będzie wstęp 
do gmachu uniwersytetu dozwolony pouczaj nabo­
żeństwa i uroczystośoi in mguracyjnej tylko ze o- 
aazaniem bil ilu wstępu na inauguracyę Bilety te 
pp. słuchacze otrzymywać będą mogli w kancela- 
ryi pedela uniwersytetu w uiątek dnia 9 . paździer­
nika na podstawie legitymacyi.

=  Abgar-Sołtan przeciw skorbowi państwa.
Znany powieściopisarz, p. Kajetan Amarowicz 
(A ogar-Sołtan), padł jak wiadomo w stycznia br. 
ofiarą fatalnego wypadku na stacyi kolejowej w 
Korośriatynie, pod Mnuasterzyskam Katastrofa ta, 
będąc. wyn.L.am niedbalstwa władz kolejowyoh, 
przyprawiła p, Abgarowicza o ciężaą chorobę ua 
tle nerwicy. P. Abgar-Sołtan pozwał tedy skarb 
państwa o odszkodowanie, w kwocie 158 >)00 kor. 
oraz o dożywotnią rentę 13.000 .tor. W sprawie 
tej rozpoczęła się wczoraj roz jrawa p:zed trybuna 
łem sądu oywilnego, ktćremu przewodniczy st. 
radca p. Męciński a jako woianci zasiadają radcy 
Bzypajło i Jakubiczka. Na wniosek zastępcy suarbu 
państwa radcy prokuratoryi skarbu dr. Niewiadom­
skiego, postanowił trybunał przeprowadzić oględziny 
miejsca wypadku na stacyi kolejowej w Korościa- 
tynie przy współudziale rzeczoznawców i przesłu­
chać świadków wypadku i świadków 1j « l  -zy, któ­
rzy badali powoda. St. on^ mają wyznaczyć znaw­
ców techników i lekarzy, a senat sam uchwali 
skład komisyi. Komisyę uskuteczni radoa Jaku 
biczka.

=  W sprawie nauki historyi polskiej w szko­
łach przemysłowych oświadczył się magistrat je­

dnogłośnie ptzedw rozporządzeniu Rai y szkolnej 
krajowej, znosz^i e nu tę naukę, a zarazem jprze- 
cir.ił się ustanowieniu czasu na naukę w szkołach 
przemysłowych od 6 do 8 . żądając powrotu do 
dawnego ozasu od 7 do 9. O ile pierwsze żądanie 
magistratu jest najzupełniej słuszne i nawet na 
innem stano w - ku magistrat; nie mógłby stanąć, 
o tyle drugie żądanie musi zadziwić, jako wręoz 
nieunmamtarue. antispołeczne i przeciwne dsisiej- 
<izym pojęciom. Przecież i terminatorom należy się 
opieka ludzka i ni potrzebują czasu do wy- 
tchuienia.

=  Niemiły zawód Spotkał p. rfpetrino, byłego 
dyrygenta opery lwowskiej. Donieśliśmy przed pa­
ru dniami, że rozstał on się z teatrem lwowskim 
z powodu, że go z angafowano do opery n rdwor 
duj we Wiedniu jako drugiego kapelmistrz*, Otóż, 
jak się obecnie oka uje, p. Spetrino zbyt pochopnie’ 
uwerzył, że ową posadę w operze wiedeńskiej 
otrzyma, polegając na przytoczeniu, danem mu 
tylko przez dyrektora opery tej, p. Mthiera, pod- 
ozas pobytu we Lw„wie. P Spetrino, będąo pe­
wny, że zostanie drugim kapelmistrzem opery wie­
deńskiej, pojechał do Wiednia i poprosił stamtąd 
dyrekoyę opery lwowskiej o dwumiesięczny urlop, 
a nie uzyskawszy, telegraficznie zażąduł dymisyi*. 
Tymczasem we Wiedniu przekonał się, że inten- 
dantura eeatrów nadwornych, od której zaangażo­
wane jest zależne, nic. a nic nie wiedziała i na 
życzenie p. Mahlera woale nie myśli się godzić. 
Tak tedy p. Spetrino utraciwszy jtdną pusadę, 
drugiej nie otrzymał, a w dodatku musiał zapłacić 
karę umownę dyrekcyi opery lwowskiej. Podobno 
p, Spetrino stara się o powrót do Lwowa ale
tymousem dy.ekoya zawarła już kontrakt z no­
wym kapelmistrzem, p Brunet ;o.

— St wzny »an td O godz. 91/,  rano zawia­
domiono dyrekcyę policyi o wyptdku nagłej śmierci 
w domu pod 1. 18. ul. Zborowskich, Na m.ejsce
wypadku udała się natychmiast komisya, złożona
z komisarza pulicyi p. Des Loges’a i lekarza miej­
skiego, dra Kielanowskiego, Oczom przybyłej ko­
misyi przedstawił . ię straszny widok. W szopie na 
wiązce słomy leżał trup mężczyzny w śrecnim 
wieku, Z nosa sączyła mu się skrzepie krew. Dr. 
Kielanowski stwierdził porażenie, wywołane nadu­
życiem alkoholu. Przeprowad one śledztwo wyka­
zało, że ofiarą alkoholu jest Grsagurz Cymiiała,
kolporter. Wczoraj wieczorem przybył on do szynku 
Feliksa Kozłowskiego. Chcąc pAuzóo bawiącym się 
tan. huzarom, jak tęgą ma głowę, założył się z ni- 
m , źc wypije pół litra wódki, jeżeli mu kto za­
płaci za nią, Huzarzy kaaali mu dać pół litra 
w5dki, którą Cymbała wypił Nagle zrobiło mu się 
nmdobrze, kaztl sobie podać wody sodowej, a gdy 
to nie pomagało, wyprowadził go szynki * wraz 
z kelnerem na ulicę, sądząc,, że na powiet.-zu zrobi 
mu się lepiej. Gdy jednak C/mbile robiło się coraz 
gorzej, zaprowadzili go do znajdującej się w tej 
realności szopy, położy 1‘ tam na słomie, nie irosz 
cząc się, co się z nim stanie, dopiero nad ranem 
spostrzeżono przypadkiem, że Cymbała umarł. Zwło­
ki ofiary alkoholu odstawiono do instytutu medy­
cyny sądowej, a przeciwko stynkarzowi i huzarom 
\ ytocrono dochodzenienie sądewo-karne.

=  6 rand hotel ma już sławę z powodu swoich 
uzęatych katastrof i nieszczęść, jakie spotykają 
w nim ludzi. Nie dość mu jednak tej sła y stara 
się jeszcze o inną.

Dwaj nafoiarze angielscy, pp. Simpson i Ho- 
land, zatrzymali się wczoraj w „Grand hotelu* na 
dwie godziny dla załatwienia w mieście interesów. 
„Pi-edsiębiorczy" daierźawca hotsiu policzył im 
za ten krótki pneciąg ozasu aż 12  koron, a gdy 
praktyuani synowie Albionu uznali rachunek aa 
zbyt wygórowany, zatrzymano nr pakunki, a nadto 
z niesłychaną bezczelnością posądzono cudzoziemców 
o kradziĆŁ dwóch kap na łóżka. Oozyi iście zarzut 
ten był wymysłem hoteiarsa, celem pomszczenia 
się na gościach, którzy wyzyskać się nie pozwolili. 
Interwencya polioyi ograniczyła się ua razie na 
stwierdzeniu tego faktu; przypuszczać jednak można, 
że na tern nie poprzestanie.

=  Rewolwerowiec w opałach. Niejaki Jan 
Napiórkowski, cdający dziennikarza, chooiaż nim 
nie jest, pisywał listy do majętnyok pań wt 
Lwowie wzywając je do pomówienia z nim 
oztery oauy o sposobach, jakimi możnaby zapobiedz 
ogłoszenie o tych paniaob w dziennikach ich jako­
by skandalików. D lis wreszcie ów Napiórkowski 
otrzymał zasłużoną karę. Mąż uamy, Którą or na­
pastował swymi listami, przyjął g0 bizunumi, 
o czem następnie zawiadomił policyę.

=  Straszno kooiety. W domu pod 1. 2 ulioy 
Szumlańskiego umarło dzisiaj w nooy półtrzecia 
miesięczne dziecko, znajdujące się na wyohowaiin 
u Maryi Trompus, żony zarobnika. Ponieważ do 
dziecka nie wzywano lekarza, zawiadomił kom.se- 
ryat dzielnicy II. policyę o tym wypadku Na 
miejsce udał się komisarz polioyi p. Sienkiewicz 
w asystencyi lekarza miejskiego, dr. Jaszczurów­
ek i ego.

Stwierdzono, że dzieoko tc, które oddała ca 
wychowanie Tiompusowej jakać _?syer*a, której 
nazwiska ani adresu ona nie zna, zmarło wskatrk 
zupełnego wycieńozenia, spowodowanego syetema- 
tycznem głodzeniem.

Wczoraj zaś do lekarza miejskiego dra Kie- 
lanowskiejjo zgłosiła się o poradę Adolfina 8 kurv- 
nowiozowa, żona zarobnika, zamieszkała pod 1 16 
ul ZborowskicL z ó-miesięoznem dzieckiem, które 
oddała jej na wychowanie mamka L u *  Muńko, 
Pray konsultacyi zbaaał dr. Kielan iwski, że dzie­
cko wskutek głodzenia jest zupełnie pozbawione sił 
żyw~tnyoh i do tego stopnia wycieńozone, że gro/.i 
mu śmierć*. W  obeo zachodzącego podejrzenia, 
źc dziecko jest umyślnie głodzone, odebrano je 
Skurynowiczowej i oddano do zakładu Dzieoią ka 
Jezus.

k r o n i k a  k r a jo w i . .
Akcya ratunkowa Tuwt rz. Kółek relniczych.

V. D o l i n ę  zawiązał się powiatowy icomitei; ra­
tunkowy pod przewodnictwem ks. dziekana Hipo­
lita Zaremby.

W K o l b u s z u w e j  utworzył s ę powiato­
wy ker"itet ratunkowy pod przewodnictwem pre­
zesa rady powiarowej, posła na sejm, Janusza hr. 
Tyszkiewicza. Prócz togo weszli w skład komitetu 
-ip. ks. Jan Malkiewicz proboszcL, Józef Brąo.ek, 
Stąn. Stobienki burmistrz, Paweł Moszcz, Maciej 
Gorzelany, tudzież Roman Serednicki sekr. rady 
pow. jazo SKerbnik.

WlHCf przemysłowa, zwołane z mieyatywy 
„Biura re łlamy i rozpowszechniania wyrobów zrr- 
jowyoh (Lwów, Batorego 12), odbędą się w Tar- 
nobrzegn 9. bm w piątek o 4 popołudniu w sali 
„Sokoła*, w Bóbrce 10 bm. w sobotę o 7. wie­
czór w sali straży ogniowej, w Brzeżanach 1 1 . bm. 
w niedzielę o 4 popołudniu na boisku sokołem, 
w Kawie 16. bm. w czwartek o 7 . wieczór w sali 
straży ogniowej, w Nowym Sączu 17, bm. w so­
botę o 7. wieczór w sah radnej w ratuszu.

Newe wyoory do rady powiatowej w i e l i ­
c k i e j  rozpisani zostały na 28. listopad* z gmin 
wiejskich, - - 26 liatopi da z miast. — 20 liatopa-

Odzaaozone >« wyziaa acb 
przemysłswyoh w r. 1902 

w Par. fu I w Londynie 
Z.styo* medalem.

Droguerya mag. farm. Leszka Śladowskiego 
we Lwowie, pl. Kapitulny I, polMa G  6 m e  M a r c e l l o *

jedynie pewny i nieszkodliwy środek przóCiw 
W8»  kim wypryskom s\óry, orzeciw waprom, 

piegom, piamnnt watrooianym itd. Słoik I kor.
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da z grapy najwyżej opodatkowanych i 27. listo­
pada i  wielkiej własności.

Z Grudka piszą do Deien. p o i : Onegdaj 
kilkonastn chłopów wtargnęło w nocy do folwaikn 
na Łozinie w celu odebrania zajętyoh na łące ko­
ni Zaznaczyć muszę, te nie oliodzi tu bynajmniej
0 przypadkową szkodą, na co właściciel jeet bar­
dzo v yroznmiały, lecz o formalne najazdy groma­
dne na koniczyną i łąki. utoż, gdy jednemn z po 
lowych adało się po długiem stróżowaniu zająć z 
liczby kilkonastn, parą koni, o jedenastej godzinie 
w nocy wkroczyła na folwark wataha włościan, 
powyrywała okna w stajni obiła polowego, a zao - 
patrzona w kamienie i drągi, groziła zamordowa­
niem każdego. Jeden z takich zuchów oświadczył 
wsaem wobec i każdemu z ozobna, Ad podpali 
folwark na czterech rogach. Gdy nazajutrz zawia­
domiono żandnrmeryę o tych pogróżkach, które 
nie tyle dla właściciela, za-sekurowanego od ognia, 
ile dla oałej ws’ mogłyby mieć fatalne następstwa, 
p. naczelnik posterunku oświadczył, ie nie może 
nio zrobić w oelu zabezpieczenia życia i mienia 
ludzkiego. Włościanie mają b oń, polują, nie pła­
cąc za polowaniu. Piją po całych nooach, włóczą 
mą gromadami piiani nie tylko w nooy, leoz w 
dzień akie — ale nic nie słyohaó, ażeby udało 
zią któremn z żandarmów tych mąoicioii spokoju 
uspokoić. Zdaje sią, ie jedynym ich obo iązkiem 
jest wyłapywanie bezbronnych dziadów. Udajemy j 
zią z prośbą o pomoc, me tylko do sądu, aie do 
namiestnika, starosty i iandarmeryi, ażeby władze, 
opłacone przez nas dla bezpieczeństwa, dawały 
nam spokój i bezpieczeństwo, bo wobeo gwałtu 
pa licznego pozostaje chyba samoobrona.

Kronika powueehns.
§ Skuil agitacyj wojskowych aa Węgrzech

Z Szegedyna telegrafują : Magistrat Bzegedynn po- 
rozlepiał na Ikarach ulic ogłoszenia, wzywająoe 
lndność do spoK ja 1 porządku a zarazem zawiada­
miające, ie udał sią do wyższych władz ze skargą 
na oiążkie naruszenia praw obywateli przet woj 
■ko. Nadto zwołane zostało na ozwartek popołu­
dniu nadz.yyozajne posiedzenie generalnej Rady 
miejskiej.

Włidze wojskowe oświadczyły, ie podczas 
demonstraoyj nie komenderowano „ognia* ped ko­
szarami. Padły 2 strzały, pochodzące od żołnierza, 
który trafiony kamieniem, bez rozk&zn strzelił. 
Władze wojskowe nie zażądały żadnej pomocy z 
Temeszwaru. Z areaztowanych ukarano 9 osób 
aresztem tizydniowym. Wojsko wdrożyło śledztwo, 
od kogo pochodzi wieniec na pomnik Koszuta; są­
dzą, ie nie pochodzi on od żołnierzy, leoz od pe 
%uyoh żywiołów, które w ten sposób ohoiały do­
prowadzić do zatargi?,

Wczoraj 7. hm. około godz. 8. wieozór tiam 
robotników i studentów, zebrawszy sią koło pomnika 
Koszuta, przeciągał następnie ulicami miasta śpie­
wając pieśni narodowe i bijąc szyby. Policyantów, 
którzy tłnmowi ' zastąpili drogą — obrzucono ka­
mieniami, przyczem pięciu z nich odniosło rany. 
Dopiero dwie kompanie piechoty i szwadron kawa 
Wryi zdołały koło godziny dziesiątej wieoz. przy 
Wrócić porządek.

§ Rozruchy wojskowe. W  Stein am A.;ger 
demonstrowali na ulicaoh huzarzy, którym kazano 
nadsłngiwaó Patrol wojskowy aresztował ich i 
osadził w koszarach.

§ Dobrowolne sławienie się rekrutów. Z Te 
meeswaiu donoszą, ie do tamtejszych pułków zgło 
siło sią 628 rekrutów do dobrowolnej słnżby, 
mianowicie 467 Niemi ów 60 Bnmunów, 0 Ser­
bów. Rekruci nie—lecoy oświadczyli, iż zgłosili 
Mą. ponieważ poprzednio przygotowali sią do 
słnżby.

§ Ko m  iw.. Wacława w Pradze. Niedobór
w praskiej kasie zaliczkowej św. Wacława wynosi 
według ogłoszonego elaboratu komitetu sanacyjnego
1,681.000 koron. Z powoda orska pokryoia musi 
nastąpić otwarcie konkursu.

§ Wlec auatr. Izb lekarskich obradujący w 
Lanca uchwalił projekt lekarskiej organizaoyi sta­
nowej i postanowił wystosować do ministerstwa 
sprawiedliwość petyoyę w sprawie uregulowania 
taks sądowo lekarskich w sprawach oywunych. 
Przyjęto dalej wniosek wniesienia petycyi do mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych o zamianowanie 
sastępcy Izb lekarskich zwyosajnym członkiem naj­
wyższej rady sanitarnej. Uoh walono wreszcie 
wnieść petycyę o publiczne rozpisywanie konkur 
sów na wszelkie posady lekarskie w służbie pań­
stwowej.

Na tern zakończono wczoraj obrady. Uchwa­
lono, Że laba salcburaka ma w bieżącym roku za­
jąć sią ogólneflfi prawami Izb. Następny wiec od­
będzie sią w r. 1904 w Wiedniu.

§ Okradzoole eruykelęcio Ludwika Wiktorc
Złodaiej, który ubiegłej niedzieli okradł w kąpieli 
arcyks. Ludwika Wiktora, w Abbaayi, został are­
sztowany w Poli. Znaleziono przy nim wszystkie 
skradzione klejnoty Telegram z Poli nie podaje 
jednak, kim jest ów złodziej.

§ Mowy teatr w Wiedniu, Wkrótce w prate-
rze w tem miejscu, gdzie dziś znajduje sią t. zw, 
„Venedig in Wien“ stanie olbrzymi teatr, obliozony 
n . 4000 osób. Teatr ten składać się będzie z kon- 
strnkcyi żelaznej i kamiennej, a budować go bą- 
dsie firma fiellmer i Fellner. Obok teatru znajdo­
wać sią będzie wielka salo redutowa, aby zastą- 
, ić dawniejszą sala redutową w operze. Dyrektor 
„Wenecvi w Wiedniu* p. Steiner udaje sią dzfl 
do cesarza na audyenoyę, aby wyjednać zwolnię 
nie dla nowego gmachu od pewnych serwitutów, 
gdyż ginach sto nic na gruncie dworskim.

§ 201 kilometrów na gudzinę. Przy onegdaj-
siycb próbach na pióbnej kolei wojskowej Marien- 
felde Zossen (pod Berlinem) wagonem elektrycz­
nym Siemensa doarło sią przy napiąoin 14.C00 
wolt do szybkości 201 kilometrów na godziną bez 
żadnego narażenia maszyny, wagonu, toru i jadą­
cych.

§ Burza. Z Berlina telegrafnją. Wozoraj sza 
lała tu gwałtowna Dnrza, która wyrząlziła znaczne 
szkody i stała sią powodem kilku wypadków. Kilka 
osób zostało poranionych odłamkami cegieł Wiele 
latarń poobalanych. Połączenia telefoniczne były 
przez kilka godzin zupełnie przerwane.

Z wielu miejscowości Niemiec zachodnich
1 północnych nadchodzą wiadomości, że od onegdaj 
szaleje tam silna burza, ntóra wyrządziła znaczne 
srkody. Linie telefoniozne i telegraficzne w jych 
stronach przerwane.

W Dreźnie wesoraj po południu podczas burzy 
zawaliło sią 4 piętrowe rusztowanie przy pewnej 
budowie. 3 robotników zabiło sią, 4 jest oiążko 
rannych

g Kl. Luiza Dziennik ornkselskie donoszą, że 
król Jerzy saski zgodził się na to, aby królowa 
Lndwika zobaczyła sią z dziećmi swemi w Sakso­
nii. Miejscowości, gdzie ma nastąpić spotkarie 
pisma owe nie wymieniają, oraz nie podają, kiedy, 
mu gję odbyć to spotkanie.

§ Najwspanialsze snknie, oraz toaletowe akce- 
sorya posiada królowa Małgorzata włoska- Nie 
wkłada nigdy jednej sukni więcej, jak piąć razy, 
choćby była najkosztowniejsza i najpiękniejsza

„Znoszone" toalety darowuje swoim pi.nnom służą­
cym, które czerpią z tego duże doohody, sprzedając
je Angielkom i Amerykankom. Królowa każe tylko 
odpi uwać ar- oje niezrównane koron!;!. Posiada 
wspaniałą ich koleicyą, między innemi chusteczkę 
koronkową, oszacowaną na 150.000 fr , tak le­
ciutką, ie się jej nie czuje ni ręku, a tak cienką, 
że może się pomieścić w zlotem pudełeczku wiel 
kości bobu.

§ Siostra Chedywa, która przed kilku miesią 
cami rozwiodła się ze swoim małżonkiem, ks. 
Dżem Jem, zakochawszy sią, jak mówiono, w au 
atryaokim magnaoie, pogodziła się teraz z mężem, 
przeprosiła go i upewniła o swojej -/iernośei. 
Książę oświadczył, ie nigdy o tem nie wątpił. 
Będą musieli wziąć ślub powtórnie według mabo- 
metańskiego obrządku. Księżna ma towarzyszyć 
mężowi na nową posadą dypioinatyozną. Poprzednio 
był on sekretarzem ambasady tureokiej w Wie­
dniu. Po rozwodzie opuścił to stanowisko i n- 
dał się w podróż. Księżna przebywała w Stam­
bule.

O F I A R  Y .
Pod literami W . M. z Oleszyc nadesłano na 

pogorse^dw Złoczowa i Monaaterzysk 2 kor.
Z m a r l i .

Jakób Romaazkfiu, właściciel dóhr umarł we 
Lwowie, przeżywszy lat 82. Pogrzeb w sobotę e 4 
popołu. z domu żałoby ul. Kościuszki 10.

Matematyczny wywód
Profesor: Możnaby sądzić, ie małpa jest pół 

człowiekiem.
Ucteń: W  takim razie człowiek jest podwój • 

ną małpą.

Z całego sw/ata.
L i l l e  8. października. Strajkujący tkacze 

dopuszczali się w kilku miejscach gwałtów. Kil­
ka domów zdemolowano. Urządzono takie bary 
kady, które usunęli żandarmi. Strajkujący gro­
madzili się w piekarniach, składach rzeźniczych 
itp., żądając wydania środków żywności. W kil­
ku miejscach wezwano wojsko i żandarmeryę, 
w celu ochrony przed napadami demonstrantów. 
Splondrowano p-wną kaplicę. Linie telegraficzne 
poprzerywane. W kilku punktach pozamykali 
strajkujący ul.ee drutem kolczastym. Wszędzie, 
gdzie było potrzeba, wysłano wojsko. Wzmocnio­
no na granicy belgijskiej straż clową. Burmistrz, 
socyalista Deleroy, nie chciał odstąpić budynzów 
miejskich dla wojska. Minister wojny upoważnił 
prefekta do poczynienia wszelkich potrzebnych 
zarządz ń. Cały tutejszy korpus armii stoi w po­
gotowiu.

U l l e  8. października. Strajkujący do­
puszczali się wczoraj rabunków w kilka piekar­
niach i jatkach.

otmm M « i « i r u .  Spr.< woid ui* centrali: tu ura­
cyl ruateorologiowiej we Wied iu i Aastryariioh kolei 
r.;ińgtvowyoh.) D.7. października. 1908 i godzinie 7. r«.uo 
Osemiowoo -, 11/4, Taimopol + -  , U  r  +11/0, Okolę
— .0, Przemyśl —•—.Jarosław+11-8 Tarnów+ - • — Nowy 
Zagórz -t — —, Kraków+16 6, Praga +  16-6 W ideń +18 J 
8emrnp/ing + 12  ti, Budapeszt +18 8 Isohl +  9/8, Ri’ -fŁ 
+15'6, Ti-yest +18'B uelźyazza

Ruch artystyczno-literacki.
* Heuryk Molcar zamianowany został profeso­

rem gry ns fortepianie w konserwatorymn wiedeń- 
■kiem.

* Filharnonla warszawska produkuje się obe 
cnie w Krakowie, w tamtejszym teatrze miejskim, 
P. Feliks Szopski w Czaeie poświęca jej tej treści 
ogólne uwagi; Niejeden spieszył, by warszawską 
orkiestrę porównywać z lwowską Filharmonią. 
Zdaje mi sią, ie to zbyteczne, choćby wobec tej 
jednej, zasadniczej różnicy, ie warszawska Filhar 
monia jeet i będzie jeszcze, a lwowskiej już mę­
tu . Czyśmy poznał , ozem jest warszawska orkie 
stra? Sądzą, że tylko do pewnego stopnia. Wpra­
wdzie wykonanie kilku różnorodnych otworów da­
ło sposouność dyrektorowi Młynarskiemu do oka­
zania zalet, które ceobnją orkiestrą — nie przy­
czyniło sią jednak do tego zgniecione jej i trochę 
suche brzmenie przez brak akustyki w sali nowego 
teatru, która jest do t.akich prodt.kcyj u nas wpra­
wdzie jedyną, ale ze wzglądu na brzmienie naj­
mniej odpowiednią. Żeby mieć zdanie o orkiestrze 
takiej bezwględne i słuszne, trzeba ją słysieć w 
odpowiednich akustyoanych warunkach. Dla tego 
po występie w Krakowie pozostało w pamięci słu­
chacza nie tyle wrażenie wielkiej aubtelnośoi w 
artystycznem wypieszczeniu wykonywanych utwo­
rów, ile (rażenie gry bardzo ry‘ micznej, bardzo 
w każdym momencie poprawnej, w każdym szcze­
góle obmyślonej raoyonalnie i dobrz/.
iiepertnar lwowskiego leatrn <nlejak

W piątek „Piękna Helena* Offenh&cha.
W sobotą po rai Il-gi Papla* Edmunda 3óe.
W niedzielą o gc <la. pół do 4. popoJ. po raz V t j  

„Wróg ludu* Ibsena.
W niedzielą o go .z. 7 i pół wieczór po iaz V-ty 

„Piękna Holena* opero ka w 3 akt. Jakóba Offenbacha.
W poniedziałek (drugie popula~ne pizedsta . ienie, 

po cenach zniżonych): „Mieszczenia* sitaku w 4 aktach 
Maksyma lorkiego.

itepertmar «a trs  k raku si kiego
W pi%tek przedstawienia nie ma.
W sobotę „Noc lipcowa* Gorczyńskiego.

* CołOMenm W pasażu Hermanów, przy ulioy 
Słonecznej, rozpoczyna sezon zimowy w piątek 16. 
bm. Przez cały czas przerwy z .stał cały budynek 
znaoznie powiększony przez dobudowania foyer i 
wielkiego < grodu zimowego Wnętrza sali zostało 
całkiem odnowione i bardzo ozdobnie udekorowane ; 
lotele są czerwonym pluszem obite, również i ba 
ryery lóż, których ilość powiększono, urządziwszy 
loże na balkonie Daprzeoiw sceny. Całość pized- 
stawia się wspaniale; wogóle dyrekoya nie szozę- 
dziła kosztów, by publiczności pobyt w Colossenm 
jak najbardziej uprzyjemnić. Dodać należy, że re 
szta miejso wypełnioną jest stołami, gdzie podczas 
przedstawił ń funkcjonować będzie reztanr..cya, jak 
się to we wszy9tkioh teątraoh zagranicznych pra­
ktykuje.

% K i t  A. CA O WA,
■"f.iinsomjni 1 yomą)

— Dziś rozpoczęła się w Kiakowie przed try 
banałem przysięgłych rozprawa przeciw p. Kazi­
mierzowi Kaozanowskiemu, odpowiedzialnemu reda­
ktorowi Naprtodu o obrazą czci ks. Stanisława 
Stojałowskiago. Zastępca oskarżyciela zażadał od­
roczenia rozprawy, ponieważ ks Stojałowski nie 
mógł pizybyć dla obrony swej czci, gdyż dziś 
w sejmie zapitany jest do głosu w dysknsyi szkol­
nej. Trybunał odmówił odroozenia. Zarzuty przeoiw 
ks. Stojaiswskiemu dotyczyły tego, że w „Domu

polskim11 w Białej prowadzi ou stos prywatne icte 
resy, przyjmuje gośoi i redaguje pisma a Dom ten 
nie ma nic wspólnego z obrorą polskości na kre­
sach przeciw Niemcem Dalej zwroty dotyczą pry 
’ /atuego życia k Stc-jałowskn-go, wreszcie brania 
pieniędzy od Rosy i. Do ror prawy przybyli j ko 
świadkowie pp. Ostaszewski Barański, Jan Po­
pławski, Wysłouch, Stapiń+i; średniawski, Da 
szyński i Reger; nie przybyli wiadkowie pp, Re- 
wakowioz i Dąbrowski Wojciech. O g. 12 w po­
łudnie skońozył obwiniony p. Kaczanowski swe 
wywody a przewodniczący zarządził pauzę.

Za zbrodnią świąt k;»4ztwa w kościołach 
Bożego Ciała i Karmelitów zasądził trybunał przy 
siędych Antoniego Dybkę na 8 lat, Jana Łomż-- 
ka i Antoniego Bobolę po 7 lat więzienia. Bo bela 
nadto za obrazę ławy przysięgłych % powodu w#r 
iyktu otrzymał dodatkowe obostrzenie 10 dui w 
odosobnionej celi.

tiSi*. P O I H i J I A .
iMjGztą.) i

— Donoszą, że artysta malarz. Kazimierz 
Krzyżanowski w Poznania, pochodzą *.y z Galioyi, 
dyrektor poznańskiego polskiego Towarzystwa 
sztuk ; ięknyoh i kierownik polskiej wyst wy sztuk 
pięknyoh w Poznaniu, wydabny /.ostał, juko „lii- 
stiger AnslŁcder*

c e l e g r a m y  i t e l e f o n e m a t y .

P r a g a  8. październiKa. Pierwszym pun­
ktem obrod sejmu jest dziś sprawozdanie komi- 
syi o zmianie gminnej ordynacji wyborcz°i.

P r i e a l l e n i e  a a  W ^ n e c h .
B a d a p e u t  8 październiku, Szeil powró­

cił dzisiaj d>* Budapesztu
W to d e A  8. psździernisa R eichttoehr za­

rzuca Szellowi brak przywiązania do korony i 
dynastyi oraz powiada, że uuiiszą mu jest popu­
larność narodu, niż chęć wyratowania korony z 
obecnych kłopotów,

W tym samym duchu piszą Fremd nbiati i 
D  Volksblatt.

Fremdenblatt donosi także, że cesarz prze­
konał się o niemożliwości utworzenia obecnie 
stałego gabinetu i zajmie się na razie doprowa­
dzeniem do skutku utworzenia rządu przejściowe 
go. Politycy nadający się do objęcia takie­
go rządn, będą w tych dniach powołani do 
Wieduia.

Die Zeit donosi, że Szeii dlatego nie pod­
jął się zadania utworzenia nowego gabinetu, 
gdyż nabrał przekonania, że obecnie nie podoła 
rozwikłaniu zatargu pomiędzy koroną a narodem 
Naród węgierski wierzy tylko w hr. Wojciecha 
Apponyiego, ale korona — jak wiadomo — nic 
zgadza się na to, aby jemu powierzyć misyę u- 
tworzenia nowego gabinetu.

B a d a p e n t  8- października. (Tel p r ) 
Khuen zniósł wszystkie uchwały władz admini­
stracyjnych, odnoszące się do nieprzyjęcia do­
browolnie złożonych podatków.

Pesti Nmplo donosi z dobrego źródła, że na 
audyencyi Szella u cesarza była mowa o zacho 
waniu się Apponyiego i że cesarz postępowanie 
Apponyiego potępił.

B u a a p ew rt. 8. października. (Tel. pry w.) 
Dziennui tutejsze twierdzą, ie  wczorajsza as- 
dyeneya SzelL u ce^aiza miała na celu powie­
rzenie Szellowi misyi stworzenia gabinetu.

Monarcha czeka jednak jeszcze na rezultat 
prac komitetu, złożonego z 9 c.łouków. Jeżeli 
uda się Szellowi na podstawie wyuracowaDego 
przez komitet programu wojskowego skupić do­
koła siebie większość parlamentarną, wówczas 
zdecyduje się przyjąć misyę utworzenia gabinetu. 
Niektórzy wytykają hr. Apponyierau, że jego to 
winą uoadek Szella i Lhuena.

Z a j ś c i a  w  N i e g e d y n l e .
B a d s p e u i  8 października. Śledztwo w 

sprawie zkjść w Szegedynie wykazało, że żołnie­
rze nie byli sprawcami demonstracyj. Wiele jest 
poszlak, ii osoby cywilne namawitły żołnierzy do 
złożenia wieńca Dwóch żołnierzy uwięziono /.od 
zarzutem, jakoby na manewrach w Aradzie na­
mawiali innych do dsmonatracyj. Fn.s/ł Zoltan 
Lengyel, który na pierwszą wiadomość o zaj 
ściach przyjechał do Szegedynu, odjechał już, 
ponieważ tamtejuse ko*k nie solidaryzowały się 
r. jego działalnością agitacyjną.

f i z ś g e d y s  8 października O ; północy 
panuje zupsłay spokój.

, , T o w .  s ł ó w i u d i k l e  .

P e t e r z b n r g  8 października. Jak wtadi- 
mo, na ostatniein posiedzeniu „Towarzystwa sło­
wiańskiego11 wskazał przewodniczący na obojętne 
zachowa nie się narodu rosyjskiego w obec wy­
padków w Macedonii. Bit i  Wiedomosii omawia 
jąc ten fakt przypominają nadzwyczaj gorące za­
interesowanie, jakie wywołała we wszystkich 
warstwach narodu wojoa południcwc-airykań 
8ka i jakie to wówczas żywiono powszechnie 
sympatye dla Boerów. Także Towarzystwo Cier- 
wonego Krzyża zajmowało się Boeraoai i hdzie- 
liło dia n ch 100.000 rubli. Jeżeli obecnie inaczej 
się dzieje, to przedewszystkiem z powodu stntu 
tów Tow Czerwonego Kó/yżrs, wykluczających 
podobną akeyę na .zecz Mik/eooaii, w ,o;ó!e na 
obszarze tureckim. Sympatye Rosyi dla narodów 
bałkau«ktcb me są dziś tak wielkie jak w latach 
siedemdziesiątych Rosya doznała od nich tylko 
niewdzięczności. Już same rządy Stambułowa wy 
starczyły, by wywołać podobną obojętność Rosyi 
dla narodów bałkańskich-

Z a b n r s e n l *  w  B o a y ł .
T o m a  +  8. pifździernikc. W tutejszem se- 

minaryum duehownem wywołali wychowankowie, 
z powodu wydalenia kolegi z zakładu tego ro 
dzaju zajścia, że polieya ’ musiała przywracać 
spokoj. 3eminBryum zamknięto, a wychowanków 
relegowano i muszą prosić o ponowne przyjęcie.

M a c e d o n i a .
B e r l i n  8. października. (Tel. prywatny.) 

Local Anteiger donos z Sofii, że nadeszła tam 
wiadomość od Borysa Sar ifowa, iż p o w s t a 
u i e  m a c e d o ń s k i e  b ę d z i e  c h w i l  o-

w o w s t r z y m a n e ,  aby akcyi mocarstw 
Die przeszkadzało.

Zbrojenia Mułgaryi I Ynreji.
Mofls 8. paźdsiernika. 24.000 rekrutów

powołano już na 8 października, zsmiast, jak 
z cykle, na styczeń. Wsi.y.stkicn podoficerów wielo 
klas rezerwy wezwano na irzytygodniuwe ćwicze­
nia wojskowe. Również nadeszła broń z Essen.

Rząd bułgarski zaniepokojony jest ostatnią 
mobilizącyą wojsk tureckich. Chociaż Porta sta­
nowczo twierdzi, że zmuszoną była do tego kro- 
Hu n-t.itniemi zajściami w północnej części san- 
dżaki: Serres. mimo to wiele okoliczności prze­
mawia a ; tem, ie zmobilizowane wojska w pier­
wszym rzędzie przeznaczone są do zaatakowania 
Bułgaryi.

Otóż wyrazem tej obawy rządn bałgarskie
go ma być wcześniej zt pow ołanie rekrutów.

Petersburg 8. października. Ze strony
urzędowej zaprzeczają pogłoskom o rozruchach
w miastach bessarabskich i w gubernii mohy- 
lewskiej.

2  Serbii.
Belgrad 8 października. Z urzędowego

źróciia serbskiego zaprzeczają doniesieniu o rze­
komym zamachu na majora Łazares icza i wiel- 
kiem zaniepokojeniu w oficerskim korpusie, mo- 

j gąeym doprowaazić do poważnych komplikacyj.
: Stwierdzcią natomiast, że wśród areni. i całej lu-
j dncżci pauuje spokój.

Chaun berleln o pelity«e tary­
fowej.

Oreeneeb 8. października. (W  Szkocyi.) 
Obamberiain *vgłosił tu wczoraj mowę o polity­
ce taryfowej Angin i wskazał na groźną knnku- 
rencyę amerykańską, wskutek której rośnie coraz 
bardziej zastój w handlu i przemyśle angielskim. 
Nie ma; :iy się — mówił ■— od zagranicy niczego 
obawiać, Anglia jest najlepszym targiem dla za­
granicy.

G nam beri ii n wyłussezył następnie swe pla­
ny taryfowe i wzywał do poparcia tej walki, le­
żącej w interesie wielkości Anglii.

M&ŁdłDrya.
Londju 8. października, Daily Mail do­

nosi z Kobe (z Hiogo w Japonii). Baron Roeen, 
powróciwszy z Port-Arthuru, gdzie miał konfe- 
rencyę z namiestnikiem A zji wschodniej, admi­
rałem Aleksejewem, wręczył rządowi japońskiemu 
notę, w której wywodzi, że opróżnienie Mandżu- 
ryi l rzez Rosyę jest sprawą obchodzącą wyłą­
cznie Bosyę i Chiny a Japonia nie ma prawa do 
tego się mieszać. W nocie tej uczynione są dalej 
propozycye podziału Korei w t«D sposób, że Ja­
ponii dostałaby się południowa połowa, Rosyi 
północna.

Dnia 5. bm. była powyższa nota przedmio­
tem obrad gabinetu japońskiego przy współudziale 
wodza japońskiej armii, Jamagatty. Rząd japoń­
ski po naradzie odrzuci! propozycyę rosyjską, o 
ozem zawiadomiono wczoraj bar. Rosena.

Dzienniki japońskie nawołują rząd do ener­
gicznego kroku.

Daily Mail sądzi, że prsosilenie musi ka­
żde; chwili nastąpić.

Olbrzymi połar.
O Ś M S S  8. października. Na terenie firmy 

Bern w Bakn palą się od kilkn dni zbiorniki 
nafty. Dotąd spaliło się już około 20 milionów /u- 
dów. Ogień rozszerza się na sąsiednie tereny 
i morze płomieni obejmajb już kilka kilometrów 
kwadratowyoh. Spłonęło mnóstwo wież, magazy­
nów, budynków. Sz ;oda dotąd przeszło 10 m;lio- 
nów rubli wynosi.

W łe d e A  8 października. Frzedpołuduiem 
odbyła się w obecności cesarza uroczystość po 
święcenia odrestaurowanej historycznej kaplicy 
v II. dzislniC7 Brigitenao.

U r a ń e c  8. października. Do Rady poć 
stwa wTbrano przy uzupslDiającym wyborze z 
wielkiej w.asnośei hr. Karola Lamberga (w miej- 

; sce zmartego posła Hackeiberga).

Rozm aitości.
SI Wsrizawlankl. W Dt. Poen pojawiają się

wepomnienia z podróży y t : .Ośt,-- dni w Warsza-
wie“ . Autor, który jest antropologiem, jak podaje, 
piszr w jednym z ostatnich fejletonów : pierw­
szych zwłaszcza dniach pebytn uderzyło mnie o- 
gromne podobieństwo wielu jednostek w Warsza­
wie. Warszawiacy istotnie posiadają typ antropolo - 
giciny doać uchwytny. Po przejaździe przez Nieoa 
oy wpada przedewsz stkiem w oko drobnośó 
kształtów. Mężczyźni i kobiety odznaczają się 
szczupłością i wiotkością. jakiej daremno szukałbyś 
w Niemczech, Szwajcaryi, albo sawst w nerwo­
wej Frareyi Franonzi są od Dioh o wiele tęizi a
0 Niemcach iui uiema co mówić. Wracając później 
do P*ryża, patrzyfem w Kolonii na niemieckie ds 
mjr i Ksstawiłem je w myśli ■ Wariz/wisnkami. 
Z każdej możnaby wyc:esać dwie lnb trzy mie - 
szkanki Warszawy. Roznmie się. ie i w Warsza­
wie otyłość się spotyka, ale przeważnie w wieku 
starszym Sciąg+ść twarzy* i okrą głość głów sta-
1 owi inną oschę wysoce znamienną. Pewnego dnia 
przechodząc przez ulioę Marszałkowska, która jest 
bodajże najbardziej ożywiona w Warszawie, posta­
nowiłem przeliczyć, ile też kobiet na ato widzia 
nych, pesiada ów typ /zcznpl-, krągłogłowy, o 
twarzy śoiągłej. Otóż na sto doliozyłem się ięh 
sześćdziesiąt. Typ ów spotyka się u niewiast, po­
chodzących z wszela iego stanu. Widziałem go 
zarówno wśród klasy zamożnej, jak wśród Indu.

do 67C, rzepki 9-iO do 330, rzepak no w- 8-76 do 
9-10, ąr/.-fc paztewny 0-00 io ÓO0, aroch do)u ptowania 
7*C0 do 8-0C, wyka 6-95 do 5'4ó, bobik 4-tźi) a li 5'—, 
l.reczkR 0'OC dr. 0 -  kuŁni-cdro nowa 0’— do 0.—, stara 
0-— do 0-—, bn :r.' za kik od 320 d 280 koniczyna 
•serwons 60-— do SB’—, l-iai* b0‘— o:, 7Cl-—, szwedzka 
4K-— do 00'—, tymotka 20 — do 28 —

Spirytnz Jooo r». 50 lit. gotowy 1880 do 18-50 
paritas Tarnopol oskontynarentowy 10-40 do 10-50.

Oeny gotowej psseniey i zytt- z powodu aapotrze- 
bowan a nr. siew uzyskały zwyżkę, inne produkty notują 
niezmiennie.

ł lu i in p e a s l  8. -I/idZielnika. Kurr w koronach i po
50 ŁLgr. dotowane pezt/Dir  ̂ nr październik 7‘56 d i 
• ‘57, na kwiecień 7 86 dc 7-67; żyto na pażdsiornik 6-ŹO 
do 621, na kwiecień 6-42 do 6-48; owies na październik
5-86 do 5-88, na kwiecień 6*68 de 6-68; kukumdza na 
wrzosie4 0 00 do 000, kuknrndsn na maj 1904 5-85 do
6-86, rrrVEl *ior--; . U -85 11-96.

OłiTty c»  pszsni/ę- mierne.
Cbv kupna: słaba.
Uzpusrbienie: spokojne.
Pogoda; piękna.
W ie d e ń , d, 8. października. Kun w kor. i po 50 

kiąr. Noto wsi ■ : pgzenir a cisLossa 8-80 do 8^0, żyto 
slow okie 6li0 do 6-95, jeozmień morawski 6-60 ao 776 
kukurad** węgi/rske 6-85 do 8-75. wigierski 0 —
do 6'20, rre; r  ̂ 12‘— do 12-50, rzepak aa eierpień,
wrsesinń —— , ol«-i rzepaki wr vr s*yezeń-kwiecień 
—-— do —•—.

Jęczmień Lor popytu, notowania nominalne.
Obmij] obniżył się w cenio.
Usposobienie niezmienione.
H : i-...irietrza- dezzci owo
W le d e A  d. 8. pażdziemiia. Cuk.er 13-00—19-70 

(spokoinie) Nefre f/iw y-r ui» imieniona. ‘/pirytus 
41-t?) d 48-20 (ustalony).

Gzial ekono,woźny.
§  Sprawy naftowo. Z Bndspeertn telegrafują 

8  bm : Woscraj odbyło się tn zgromadzenie rafi­
nerów nafty z Austryi i Węgier. W  oetatnisj 
chwili, jsk się sdaje. kartel, który jnź prawie był 
gotowy rozbija wię. Jedzą z wielkich rafineryj 
czeskich, która dotycho as godziła się na wszystkie 
wirnnki, zażądała nagle większego dla siebie kon- 
ty geutu. Zważywszy że ozas rokowań jest 
spóźniony i ie  rafinerzy muszą rozpocząć sprzedaż, 
a żądaniom owej rafineryi czeskiej nie można n- 
osynió ustęp, twa, gdyż inne natychmiast również 
wystąpiłyby z podobneni żądaniami, uahwałono 
posiedzenie odroczyć celem nakłonienia reprezen­
tanta rafineryi czeskiej do cotnięoia swego żą­
dania.

jS Sekretaryat c. k uprzyw. galic. akoyjnego 
Banku hipotecznego zawiadamia i z dniem BO. 
wrześnie 1903 wynosił stan 4 proc. listów hipotecz­
nych 80,890.000 kor., 4 i pół pre, listów hipoteci- 
nyot 99,366.200 kor., 5 prc. premiowanych lii iw 
hipotecznych 5,436.000 kor., łącznie 135,682 200 
koron, zaś stan asygnueyj kasowych 3,271.900 
koron.

TL r j u k f i w  p i e n u j i f f y e h -
W iedeń  d. 8. i ażdzizruika. fTci. rGa*e>> m 

wa!a>, Zamknięcie gieidy c godr. 2 i cut 30 j.o r 
mi<i. Akcyc, a astr. sakł. krod. S52'— naL?.* - /r/d ,
719 —, Annlobanku 271-50, Uuiaci.»&-.-> ? J9óO -'Lciku 
dl» krajów koronnych 41450, Lank-c.-’ / / . . r. 170 50. Ił*.- 
ćeccraditu 980—, Gal. Banłin la 580-—, -■ ; r.+
8two/-/>ofc (JCIÓO, -olei polndmor,;., T9-3'/ ..r* /■ .
—■—’ ' B. —‘—, koleń Blbentbal 116 00. I - c; - /?/.;
5410, Holci :isr-cmowieokiej 570 —, ąipLny 374 50 . im.-.
Murań, a 457*00, praskiego r ,u -v J ,? .j 1.69n. .ii;, .ii
bren: 3610O, tarookio tytoni/wc SŚSDO Galie. Sarpao-
kiego Towarzystwa naftowego 1090, abbg. in-
djrenia. 97’45, rcr.ia majowa 10000. ausw rcn-n. >./«.- 
now» 10000 wąg. ronta koronowi 97'86, 66-1. . .  listy -o - . 
kredyt, ziemsk. 96-60, 4-proc*;nt„ li- '-  bactc kr-.jowoRO 
h8 5Ó, 4VrFrocaat* Jiwty benfc .i krajo.v. 10101). "-procant 
komunał, ofcnyaęyn Barku krajowego 102'40, 4-p; c oent 
iis*« oauka bipoiecznegc 93-— 4V,-:>rtv. t.«niu
bipoteoznago 101-05, 5-prccent. listy baukn blp/t- esztoga 
112'—, 4«proceui. amlic. oblig. prociaa 99-75, 4-proo. 
ga).ic. pożyoaka kr»i. z r 1893 99-46 poły-
óziiti m. Lwowi, 9fl-86, losy turecki/ Ł22'50: jr-r^i U7-3Ź. 
ruble 258*—.

F r a n ik la r t  i. 8. października. G;eidn sagriniesna.
A' -r.ryacłric kredyt, 2(H'7&,Kolej państwowi. —•—. •Myl­
ny —,— Dlscocw 160 60 Lam — -—.

Hu ryk '. 8. października. Zamknięje gialdy. Trzy 
rr r--t.'v. renta 96-70. Mąka 00-I 0.

B e r l in 8. pażńzicnńke.. Zamknięcie ąirtdy. Baoaootjy 
auftryaozie 85-20 (ptdłup oblimenia pror.en-owcgo), Spi- 
rji.iB —•—, Ycntryackie k*-bdvty 20l i )0 Eirc. Oommar-
dit, 189-96.
u a

Nadesłane
-hiykę

a rynków towarowyeh.
B a n k  r a tn ic z r  w e L w o w ie  l 8 pażdziorcika.

Omy za 50 kilogramów Jooo Lwńw. tlu ,koronow a. 
Pswcwoa gotewa 7-00 do 8' —, pizenicu nowo 7 60 do 
7-GO, żyto gotowe 6-95 do fi-40, nowe. 6 00. do O i5, 
owies obroosuy got. 5-50 do 5-75, nowy. 5’25 do 5'40, 
jęczmień ; a:t. 450 do 4-75, jęczmień browrorny 5'25

Siroltn
do nabycia w aptekach po 4 kor. 2,a lekarekiem 

zleceniem.
i Polecany przez najznakomitszych lekarzy* przy
cierpieniach płuc, katarze organów oddecho- 

i wych. szkrafułach, osłabieniu, influenzy.
M lro lln  używany *.y-iąekrotn° razy, na li 

cznyoh klinikach Enropy i praktycznie 
doświadczony przy cierpieniu płuc dla 
ulżenia kaszlu i plwocin, usuwa poty, 
przysparza apetytu i wagi ciała. „

! S i r o l in  jest najznakomitszym erodkism le- 
czniczym przt chronicznym katarze 
oskrzeli płac.

N ir o l ln  est znakomitym środkiem przeciw 
chudości, gdyż oJepsza obieg krwi, ape­
tyt i wa^ę ciai.-. ;>odnoąi.

Hlwel l a  przyspioaza polepszonia skrofulicz­
nym dziecii m i usuwa skrofuliczne gru­
czoły.

S ir o l lB  dla swego przyjemnego zapachu i 
smaku z chęcią jest używany pr*ez dzieoi.

S t r o i ła  jest wtedy tylko prawdziwy, gdy 
kaida flaszka posiada firmę jedynego 
fabrykanta.

F r .  H o l ł m s n - L s  B o c h e  A  C le .
(Bazyloa-Szwąj ary«).

P o d d ę k o w a u i e .
Za liczny, ła/kawy współudział • smutnym 

obrzędzie i towarzyszenie ukoohar.emn synowi i 
bratu, śp drowi Władysławowi M&rgaszowi, na 
miejsos wiecznego spcczyukn, składamy wszystkim 
przyjaciołom i znajomym najserdeczniejsze i naj­
szczersze podziękowanie.

a Wojciech % Marya Morga**.

H O T E L  E T B O F E J 8 M 1
(Aitisrts Sekowr&ci.

Przyjechali do Lwowa 8. puidzier 1908, 
Hr K Miąozyński z Jasienicy. M. Bilińska z 
Żółkwi, B, Heller z Borysławiu, W. Barański z 
Łnkawnicy, K. Wywiedzik z Tarnowa, J. Follgold 
z Wiednia, M. Wiktor z Toleszówki, dr. W Jahl 
z Jarosławia, M. E. .marnioka z Zawadki, M. Mysz­
kowski z Przemyśla, J. Jarzy mowa ki z Tejsarowa, 
L. Braner r Wiednia.

(na«igr. bki) z graaiin, labradoru, marmuru, 
piaskow ca i figury we w ielkim  w yborze  

poltca po niskich cenach

L U D W I K  M A K O L O N D R A
u l ł c s  i w .  P io t r a  IO ,

(vis k vis nowej bramy cjmootMza Łyczakowskiego),
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— Pański anajomy Tomasz Jackson —
wił Hasell do Racksola — popełnił txąd najmu- 
jąc szalupę EveraUa. Nicpoń takiego, jak on ga- 
tnnka, powinien ył lepiej obmyślec rzecz całą 
Łatwo pana terai przyjdzie odszukać łotra

Łódź ich zbliżała się już taraz do Cherry 
Gardens-Pier; na nieszczęście tak gęsta mgła za­
wisła nad rzeką że o kilkanaście kroków nic nie 
można było rozróżnić; napróżno Amerykanin i 
jego towarzysze wzrok wytężali, nigdzie aie doj­
rzeli śc;ąanej szalupy. Wioślarze wymijali arę- 
eznie duży żaglowy okręt norwegski, stojący na 
kotwicy, pdy nagie starszy przewoźnik zawołał 
z ożywieniem:

—  Otl mamy ją przed sobą.
To rzekłszy, zdwojonym wysiłkiem posuwali

łódź pod wodę.
Poszukiwany statek Ereretta pod osłoną 

norwega kiego okrętu kołysał się spokojnie w przy­
stani. Ludzie Hazell’ a dobijali do brzegu

XXVI 
Pogoś bom u.

Każę podpłynąć bliżsj — saapnął Haaell 
Rackaolowt. — Pod pozorem, ża podejrzą *am, iż 
wiozą nieoclony ładunek.

Przybrany w urzędowy mundur i spiczastą 
etapkę celnika, Hazell wszedł na pokład aza- 
lupy.

— Jest tu kto? — zawołał, a posłyszawszy 
odzywający się głos kobiecy, dodał: — Jako u- 
rzędmk komory, potrzabuję zrewidować zawar­
tość łodzi.

To rzekłszy, zeszedł na dół do kajut. Rack­
solowi zdawało się, że bawił tam długi* godziny 
wreszcie powrócił i rzakł.

— Nic nie znalazłem; zastałem tam tylko 
kobietę, powierzchownością odpowiadającą opiso­
wi panny Spencer. Zresztą nikogo nawet przy 
sterze, jakkolwiek para buchała z kotła. Zapyta­
łem kobietę, gdzie maszynista; odpowiedziała, że 
to do mnie nie należy, że mój obowiązek zrewi­
dować statek i wynosić się bezzwłocznie. Cięta 
sztuka. Zaglądałem we wszystkie kąty, ale nie 
spotkałem żywej duszy. Lepiej może, iżbyśmy od­
płynęli i z daleka pilnowali, czy uis zajdzie tu 
co niezwykłego.

' ''  1- : -  “ «*««« Aa Kalłfli

nie ukrył się gdzie w se a lu p is ?  pytał
Racksole.

— Pawny tego jeetem — zapewniał Hasell 
stanowczo — wiem, jak rewidować statki. Patrz 
pan 1

To mówiąc, podał Racksolowi gruby, stalo­
wy pręt o drewnianej rękojeści; celnikom pomaga 
on skutecznie w poszukiwaniach.

— Sądzę, że nie wypada wracać na statek 
dla zabrania podejrzanej damy? — zagadnął 
z pewnem wahaniem milioner.

— W tym względzie... — mówił powątpie­
wająco Hazeb, lecz zanim dokończył zdania, przer­
wał mu jeden z wioślarzy:

— Mamy ptaszka —  wołał, wskazując pal­
cem małą łódkę, która odbiła od przedniej części 
norwegskiegu okrętu i płynąc szybko, zniknęła we 
mgie

wyścigiem — odparł eelnik. — Nit sabawna 
raecz pruć falc w taką mgłę, z ciągłą obiwą, 
iżby samemu nie zatonąć, lub nie zatopić któ­
rej z mnóstwa krążących dokoła łodzi. Sądzić 
można, że tamten bul taj krył się na sw oim  
statku, który puścił z wodą, gdyśmy się oddalili 
trochę.

Łódź Hazella mknęła szybko z biegiem rze­
ki, kierowana aa los szczęścia instynktem żegla­
rzy ; często Hazell. trzymający ster, zmuszony był 
na bok skręcać raptem dla uniknięcia uderzenia 
z innym statkiem, stojącym na kotwicy. Rackso­
lowi zdawało się, że rzeka tymi statkami zapcha­
na : epuglądał niespokojnie dokoła, ale gęsta mgła 
dozwalała mu tylko widzieć jakieś niewyraźne 
kształty żaglowych łodzi. Nagie zawołał głosem
stanowczym:

— Jesteśmy na dobrej drodze; dopędzamy

i .  to Julian -  d o .o d .il *> *
Racksole. —  Ludzie, gońcie za nim l Dziesięć fun­
tów szterlingów dostanie z was każdy, jeśli go 
dopędzić zdoła ci*.

— Chłopcy, żywo za wiosła! — zachę­
cał Hazell i ciężka łódź celna puściła się w 
pogoń.

—  Będzie to ciekawy wyścig — zauważył 
Racksole.

Po chwili ukazała się wyraźniej łódź ściga 
na, a wiosłujący z rozpaczliwym wysiłkiem w o- 
krągłym kapeluszu człowiek był niewątpliwie 
Julianem.

— Miałeś pan słuszność — rzekł Hazell — 
wyścig ciekawy; sam czuję się nim podaiecony; 
zabawniejszy nawet od gry na trom bonie w or­
kiestrze. Zatopimy czółno, a potem wyciągniemy

  Względnie, co pan nazywasz ciekawym |łotra z wody. Czy zgoda?

Racksole potakująco skmą głową, ale w taj 
chwili łodź o czerwonych żaglach, wyłoniwszy się
niespodzianie ze mgły, najechała tak gwałtownie 
na statek HezelPa, że ten zaledwie zdołał ujść 
grożącego mu niebezpieczeństwa. Gdy Amerykanin 
i jego towarzysze wyminęli przeszkodę, łódka 
Juliana tworzyła mały, zaledwie widzialny wśród 
mgły punkcik, a tłusty przewoźnik zmordowany, 
sap-ł głośno, jakby miał miechy kowalskie w miej­
sce płuc w piersiach. Racksole pragnął gorąco 
odzyskać czas stracony, musiał jednak siedzieć 
spokojnie obok Hazell’ a przy sterze. Zwolna za­
częli doganiać czółno, na którem jedyny znajda 
jący się wioślarz tracił wyraźnie ze smęcsenis 
siły ; gdy go już dosięgali prawie, czółno skręciło 
w bok, chowając się między dwie stojące w po­
bliżu barki.

— Przybijać! — wołał Racksole.
Niel — zaprzeczył Hazell — nie mogli­

byśmy tam dopłynąć. Chwilowy to podstęp; łódź 
nie utrzyma się w tern miejscu długo; potrzebu­
jemy tylko przodem naszego statku zagrodzić jej 
drogę.

Niebawem okazało się czółenko puste; 
płynęło, unoszone prądem wody ku Green 
w ich. Tłusty przewoźnik szepnął słów parę ko­
ledze swemu i (ódź HazelTa stanęła nieru­
chom i?. (C . u. u.)

DROBNE OGŁOSZENIA
po S  et. od wyrazu

Truskawki
olbrzymie, ananasowe, do smażenia, pąso­
we, staropolskie, słodkie. Poziomki mie­
sięczne, pąsowe i białe, wsiystkioh tuzin 

po 18 ot. Dwór Ł tpszjn , Brzękany.

R a w n ł a ł n n  binro ,zkolne: iady>U u £ | J iu U lu  terminów i korespon 
dencyi. Lwów, Zimorowicsa 13. 232

PnC *9M l / l l in  ,ekc7i muzyki uczeniem ■ UOfcIlllUJU p. Laurecklej, oraz lek- 
cyi z klas ludowych za umiarkowaną cenę. 
Wiadomość: Kleparowska 14, parter 
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Administracyi ku poszukuje ru­
tynowany i sumienny gospodarz, w średnim 
wieku. Łaskawe zgłoszenia przyjmuje z 
grzeczności Dr. A. Maryańsk', adwokat 
krajowy, Lwów, plac Maryacki 9, „dla 
Agronoma*. 261

Gramofon, Grafofon itp.
N altadzze ceny.

Największy wybór płytl
Cenniki i spisy płyt darmo i opłatnie.

Herman Pordes
Lwów, Pasaż Hausmana I. 9.

Zastępcy poszukiwani. 936 5

Kto chce łatwo, szybko do godzi­
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arl>enz’a patent, przyrządu do 
wycinania odcisków. Polecany 

w przez lekarzy, a bardzo ceniony 
S przez wszystkich, którzy go uiy- 
a  wają. Skutek natychmiastowy i pe- 

wnyl Cena koron 2*60 Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na­
być można w handlach nożowni­
czych i towarów żelaznych, u fry- 

zyerów etc. En gros u 
Ad. AItBEXZ*A, Lan­

ie (Suisse), fabrykanta stawnych brzy­
tew Ad, Arbcns’ a.

Birrrrinw
biedn i tSloty — H o rs  Ocme >uvkiueuiti AJiot-y — CT    . .

A S T H M A  i K A T A R Y
przez użycie CYGARETEK i PROSZKU E S P I C

, DUSZNOŚĆ, KASZEL, ZAKATARZENIE, NEWRALOIE nolgłtai 4o nakaduu* planu Wigu jest najskuteczniejszym Środkiem do pokonania cborub urwano* 
oddechowych— PazTjęri w szpitalach fr.uigijssich i zagraniczmch . — We wszystkich znacznych aptekach 
Praneyi i zagranie). — Sprzeda! hurtowa w Paryin . 2  0?iilicn  tSmn t-Xi.av.are, 2 0 . ,Trieba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej -/.tu jak abok.

Grzyby suszone
Ii. s. 160 *ł., posyła K. Kreiblch, nudę- 
nln. Czechy. Posyłki 5 kil. franco. 260

Szatkownice do kapusty o 3 no­
żach nł. I'8o sztuka, 

0 3 0  3 7 5 , o 4 n. 375 , o 5 nożach 4-50 
poleca P iotr Chrzęstowaki, Lwów, Ry- 
nek 9. (Biuro wysyłkowe, oddział żelazny). 
 256____________

P iń P Ć b in n lt i  zaręczynowe, obrączki, , 
I ID Io Im U IIM  szpilki kukietowe, po­
leca F r. K w aśniew ski, złotn ik ,
Lwów, ml. Halicka 15. Przyjmuje obsta- ( 
hznki i reperacye 251

Nowość!
 ayna parowa odczyszczą poduszki pie*
rżane najsnpełniej po 30 ct. za kig. Tylko
2 zł. kowztujd przerabianie materaców na !
3 poduszki Drelichy na materaoe metr 
po 50, 60, 80, 90, 1 zł. do 1 50. Najwięk­
szy wybór tylko w specyslnej pracowni 
kołder i materaców Józefa Hzustera, ( 
Lwów, ml. Kopernika 5. 9283

— — — • — W
1

R ę b ł i o z d
Stow. katoUck. robotników „Jedność1 
zawiadamia Szan. Publiczność, te przyj­
muje zamówienia na robotników do rąbania 
drzewa po cenie: sąg na 4 kawałki 5 kor.
20 h„ sąg na 3 kawałki 4 k. 60 h., ręcząc 
za sumienne wykonanie roboty. Zgłoszenia 
przyjmnje Tow. .Jedność11, Rynek l  9, U-, 
piętro, codziennie od godziuy 7 wieczorem, j -

lnb korespondentką. 9359

Akademik
zdolny pedagog z kilkuletnią pra 
ktvką, poszukuje we Lwowie jakiej­
kolwiek l e k e j r ł f  przyjmie także 
popołudniowe u j ę e i e  b ln r m w e , 
za skromne wynagrodzenie lub wikt.

Łas awe zgłoszenia: w Admi­
nistracyi G aaetj 8 aredś«cJ  pod 
JL 1L  9316

rowy

We Lwowie w aptece Z. Ruokera.

dwa czasopisma za ( koronę do końca ro­
ku , kto 'eraz astąds b e z p ła t n y c h  
numerów okazowych tych 2 pism pod adre 
sem  R e d u k c j a  „ D ź w ig n i11 w e  L w o w ie

268
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Jako dobrą i pewną lokacyę

polecamy:
4°/e listy hipoteesne koronowe 
4l/,%  listy hipoteesne 
5% Rety hipoteczne premiowane 
4°/0 listy Tow. kredyt, ziemskiego 
47,%  listy Banka bajow ego 
4%  listy Banka krąjowego 
5% obiigaeye komunalne Banka krajowego 
4°/o pośyezkę krajową 
4 °/o galle. obiigaeye propinaeyjne 

1 wsaelkie renty państwowe.
Nadto polecamy

Akcye galic. Towarz. elektrycznego.
Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie

dziennym

KANTOR W YM IAN Y
w c. Ł mi pile. mm Banku Mptewo.
O O O O O O  O O O O O  O O  ̂ 3 0 0 0 O O O O O O i

Niżej podpisaay zawiadowca macy konkursowej firmy młyn pa- 
j „Marja Helena14, Seweryna br. Brunickiego i Spółki sprzedaje Da 

podstawie uchwały wydziału wierzycieli młyn parowy „Marja Helena “ 
we Lwowie, składający się z realności pod 1. kons. 166 i 167 */ą i 
105 i 106 */* °bj wyk- bip. 1. 119/111. i 1039/11 ks. gr. dla m. Lwo­
wa wraz ze wszystkimi tamie się znajdującymi budynkami, tudzież 
z całem urządzeniem maszynowem, w drodze ofert pisemnych.

Przestrzeń gruntowa tych realności wynosi 1 hektar 9 arów 17 
m. kwadr. Młyn jest pędzony maszyną parową o sile 300 koni i urzą­
dzony do mielenia pszenicy i żyta i do łuszczenia grochu i jest w sta­
nie zemleć maksymalnie na dobę 5.000 kilogramów zboża, względnie 
wyłuszczyć 1000 kilogramów grochu. Cena szacunkowa wynosi koron
5914.759.

Bliższych wyjaśnień udzieli podpisany zawiadowca masy konkur­
sowej dr. Nata*. Loewenstein, adwokat krajowy we Lwowie, ul Trze­
ciego Maja 1. l la , między 5—6 po obiedzie.

Opieczętowane oferty należy wnosić najpóźniej do dnia 25 paź­
dziernika 1903, u podpisanego zawiadowcy masy.

Każdy oferent powinien złożyć jako wadium kwotę 30.000 koron 
ck. uprzyw. gai. akcyjnym banku hipotecznym na rachunek bieżący 

Imasy konkursowej firmy młyn parowy „Marja Helena11 Seweryna br. 
Brunickiego i Spółki. Kwit na złożone wadyum należy dołączyć do
(oferty.
, Cena kupna winna być złożoną w gotówce w 14 dni po zatwier- 
(dzoniu oferty przez masę konkursową.

Masa konkursowa zastrzega sobie prawo zatwierdzenia oferty
[wedle swobodnego uznania.

Masa konkursowa nie ręczy ani za przestrzeń realności wyższych 
lani też za stan budynków i maszyn, ani za wydatnoś • maszyn.

Lwów, dnia 4 października 1908
D r. Natm  Hoewmstem,

9890 2&rządca masy.

9293 PIĘKNY BIUST!
tu najwspanialszy wdzięk kobiety, którym natura nie zawsze Zbyt azotodrze

obdarza. Elegantki zapewne a wielkiea zadowo­
leniem przyjmą do wiadomości, ie jeat środek 
zupełnie niewinny abv zmusić naturę do rozwi­
nięcia swych darów Środkiem tym zaanym zre- 
aztą damom światowym — je*' prawdziwy 
wschodni Balsam V**sąry, uznani prze*, 
znakomitości lekarskie, a mający tą właściwość, 
że przyczynia się do rozwoju i wzmocnienia 
biustu a zarazem powoduje zmniejszenie kości 
piecowych. Działalność jego polega na tern, ie 
ułatwia przeistoczenie pożywienia w plastyczną 
Hubetaneyę i lokuje ją w piersiach Ponadto 
balsam ten prawdziwy orientalny Voriut-Bzlsam 
odświeża płeć, upiększa rysy twarzy, odmłaaza 
całą istotę — wszelakie uspoiobienia łatwo go 
znoszą - • i to zarówno dla dziewic rozwijają­
cych się jak dla kobiet w kwiecie wieku; a na­
wet znakomite oddaje nsługi ehndym mężczy­

znom. W każdym razio nie może być szkodliwym. Cena wielkiej flaszki 6 ko­
ron, 3 flaszki 12 koron, 6 flaszek 20 koron. Wysyłka odbywa się dyskretnie
7,a poprzednlem nadesłaniem pieniędzy lub za pobraniem. Adres : ISadlKtnal- 
Drogowlt Patrowloa Mlttós, Badspeat, IV. Baoał-utou a.

D r. F r y d e r y k a  L e n g ie la

BALSAM BRZOZOWY
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejazyoh 
czasów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli je­
dnak ten sok wedle przepien wynalazay prayrsądzony zo­
stanie w drodze chemicznej jako baleau, w takim nzie 
dopiero zyska prawie cudowny skntez. 1899

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 
soe skóry tym balsamem , to już uazajotrz rnzó adpadują prawie ileiaaozaa 
łupieże ze zkśry, która staje się przoto Iśniąoe białą I u Ikataą

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarsaozki i blizny z ospy i 
nadaje młodociany barwę twarzy ; eeiae nadaje białość, delikatność i świe­
żość, suwa w najkrótszym czasie p iegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo­
ność nosa, stłnszczenia i wszelkie inne nieozystoścL Cena słoika z opisem 
użycia złz. 1*50. Dr. Leaoleli. mydła baazeasawe, najłagodniej ais i najodpo­
wiedniejsze mydło na skóry, umyślnie przyrządaone, po 50 et.

Do nabycia w kasdej więkeiei aptece, mianowicie : we Lwowie n Zy-

§ manta Bnokera, w Krakowie u Wiktora Kedyka apt., w CZerniowoaoh u 
olichowskiego nast. Mahl apt., Sehmiedt & Fontib aroguerya; w Tarnopolu 

u Maroyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Nieaio- JŁ 
łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthaia i w drogueryi A. Hass. ■

H H  ‘  ś ń M  " I f l i  I N M H M N M ś M u m M B B B B M B M i  •
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Ruch pociągów kolejowych
o b o - w i ą z u j ą c y  z  dn i  Leśna i - g r o  p a s fc d z Ł e m ila a , JL P 03  r o lr u ..

(Cza* środkowo-europejski).

P O C IĄ f t

posp.|uSob.|

— U Iokan

LTw c^rslca n i l s t

m  i  l a i n  i

ul. Jagiellońska liczba 3,
(dawny lokal Baska kredytowego).

(parter ed fromta)
kupuje i sprzedaje wsaelkie papiery wartościowa 1 waluty zagranlesno po możliwie naj­
skrupulatniejszych kursach, uskutecznia potl takimi samymi warunkami wszelkie zlecenia 
giełdowo sarówno na giełdzie wiedeńskioj jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 
wszystkie znaczniejsze miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bezpośrednie 
przekazy i listy kredytowe, wreszcie wyptaaa wszelkie kupony możliwe bez potrącenia

jakiejkolwiek prowizyi inkasowej.

l io d z lm y  u a ę d o w e  o d  M e j  d o  U 7 ,  -  l e d l d o  4 ‘ /r*

O d d z i a ł  w  k ł a d R o w y
przyjmuje wkładki na 4 */»% książeczki eezcsczędnościowe

Oddział towarowo - handlowy
załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: nkupno i sprzedaż zboża, nasion, spiry­

tusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów i wszelkich innych ziemiopłodów.

8-10

1.30

1-40

2-:

Oddział Zastawniczy 9068

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie 
= : e  ■— (Fartor w podwórza).

kamienie, perty, złoto i srebro.
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Do Lwowa i
Na dworzec główny

(Jase, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna, Zaleszeiyk, Wy- 
znioy, Nowosielioy, Berhomethn, Czudina, Sersthu, Radowiec.

. Dorny Watry i Suezawy
I Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi),
. Wielieiki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego
(Tarnopola, Borek wielkich, Orzymałowa

Krakowa (Berlina, Wrooławia, Warezawy, Wiednia, Karlebadu, Pragi) 
Orłowa, Nowego Sąoaa, Oświęoima, Zakopanego p, Przemyśl, 
Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iokan, Czortkowa, Kałusea, Urodiny, Butny Snczawy 
Sokala, Bawy ruskiej 
Sambora, Chyrowa 
Janowa
Lawoeznego, (Pasatu) Chyrowa, Borysławia, Kałusza 
Podwołoeaysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Stanisławowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu,Pragi, ZaioDanego 

przei Kraków, Stróża, Orłowa (1|5 do 30|9 włącalkie), Mez5 La- 
Dore* (Pesztu)

Stryja
BsMiowa, Jarosławia, Lubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Kórósmezó
Ławoosnego, Kałus*», Chyrową, Borysławia, Kochawiny 
Janowa
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Nowego 

Sąeia, Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa, Iwonicza, Sanoka 
Iokan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Koomania, Nowoeieli y pnez 

Zuczkę, Wyżnioy, Berethu, Suezawy 
PodwołoozyiK, (Odessy, Kijowa), Brodów, Orzymał., Husiatyna, Kopy oz. 
Stryja, Chyrowa-, Borysławia-  - ’  " ' J------ u -ii i®  Drzymałowa, Pitutor,

Skały, Kopyoiynieo 
Berhomethu, Czudina, Bi t liny

Suezawy . . .
Krakowa, (Berlina, Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęoima, 

Orłowa, Mielca via Dembioa, Sambora, Chyrowa 
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej

Krakowa, (Berlina. Wrooławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), N. Sąoea 
Jasła, Lubaosowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza 

Iokan, (Bukaresztu), Czortkowa, Husiatyna, KórOemezS, Potu tir, Nowo­
sielioy, Dorny Wstry, Suezawy 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warzzawy), Oświęcima, Jasła 
Lubaczowa, Tarnoonegu, Iwonioza, Rymanowa, Sanoka 

Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła 
Podwołoczyzk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniee, /.aleszczyk.

Skały, Iwania pustego, Husiatyna 
Lawooznogo, (Peseta), Chyrowa, Kałusza, Borysławia, Kochawiny

Na dworzec „Podzamcze*
| Tarnopola, Borek wielkieh, ćtnjmałowa
Podwołoezyek, (Odessy, Kijowa), Brodów 

. Podwołoeayek, (Odossy, Kijowa), Brodów, Orsymał., Husiatyna, Kopy jz. 
5 06| Podwołoezyek, (Odessy, Kijowa), Kopyczynteo, Żaleszczjk, Potni or, 

Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów
| Podwoioosyek, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyszyniee, Zaleszozfk 

Potuter, Iwania pustego, Skały, Husiatyna

POCIĄG
nftdrt I Aonr

lodoh

6-20
6‘50]
7-35
T40|
7-45
7-55

8-55

IH57
10-25
1115

1-10
1-

4-35
5-301

Z e  L w e w n  d e
Z dworce głównego

1-50

2-40 

2-50

1(H)0
10-20

10*40

— I] Krakowa, (Wiednia, Wro ławie, Berlina, Warszawy, Pragi, Karlsbadu) 
■ Rjzwadowa, Jasła, Chabówki, Zakojanego p Rzesiów, Orłowa

— | Iokan (Jaes, Bukaresztu, Constauuy), Czortkowa, Słob. rang, Nowo- 
lielioy, Serethn, Berhomeln, Boroiiny, Snezawy, Dorny Watry, 
Koomania

Krakowa, (Wiednia, rooławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Chyrowa, 
Sambora, Jasła, Stró.', Mielca, Ortów a, Wleli uki, Oswięeima

Ie <an, (fasę, Bukaresztu), i otuszao, Żydiozowa, Potutor, KórOemezo 
Nowosielioy, Brodinj, Putny, Suezawy

6*30f_ ' ‘  “
6-45

8-3

A lf
9-ib)
9*40

10*38
1 0 A J

305
3*25
3*40

15
615

6-30
6*40
7-0̂

---------- ,   , ----------- , ----------  Lubaozowa
Sambora, Chyrowa, Or‘owe 

Krakowa, (Wiednia, Warezawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, Rymanowa, 
Iwo doza, Tarnobrzega, Stróż, Nowego Sąoia, Jasła 

Lawcoenego, Chyrowa, Borysławia, (ałuszt 
Janowa
Sambora. Chyrowa 
Bełaca, Sokala, Lnbaesowa
C7*miowie}, Delatyna, Potutor, Now teioUoy 
Tarnopola, Potutor,
PodwMoozyek (Kijowa, Odessy), Brodów, Kipyes/uiee, Zale «»yk, Ha 

siatyna, Skały, Iwania pastego, Gi-zymatowa 
Iozan, Potutor, Kałusza, Czortkowa, Zaleezizyk, Wyżnioy, Kóróemezo 

Koaina iia, Dorny Watry, C '.oz iwy, Bukareaztr 
Krakowa, (Wiednia, Wroeławis, Bsrliia, Pragi, Ka lsbadu), Jasła, Che- 

bówki, Zakopanego, Wiolicóu, N. Sąjza, Lubaczowa 
Stryja, Chyrow-, Boryeławia - 
Rzeszowa, Lubaczowa 
Sambora, Chyrowa
Stanisławowa, Z da?zowa
Krakowa, (Wielnia, Wrooławia, Berima, Warsa* wyj, City łowi, Mezo

301“ ...........Laboroz (Peeato), N. Sącza, Orłowa (i|5~do Oswiędma 
a (od 17|5 do 1S|9 wł. w dnio powee. ed 1|5 do i6|5 wt. i odJanowa (WU •Ł,ł̂  Uk i- __ V
14/9 do 30/i  włąoznia oodaiennio)

Lawooinego, (Peatu), Chyrowa, Botyeławia, Kałusza 
'PU5H Rawy ruskiej, Sokala 
9*00|j Podwołsozysk (Kijowa, Odessy), Brodów
*■ ’  ’ Czortkowa, Zalosfoey i, Delatyna, Wyżnioy, Koc aanii, Nowosic

lioy, Berhomethn, Czudina, Serothu, Btodiny, Dorny Watry, Su 
izawy

10-5511 Krakowa, (Wiodnia. Wiooławia, Warszawy, Pragi, Karltbsda, Chyrowa 
Rymanowa, lwmicza, Tarnobrzegu, Orłowa, Wieliezki.Chabów

T
055 1

Zakopanego
Iceuyek, Brod , _
Hasiatyna, Zalozei)]

Żółkwi (tylko w uiedziolę)

1 LMOftaungw
li ool Podwołconyek, Brodów, Kopyoiynieo, iwmia pustego, Potntor, Skał, 

Hasiatyna, Zale izezyk, Grzymałów *
Stryja

Z dworca „Pcdłanezo*
Podwołoctysk, (Kijowe, Odessy), Brodów, Kojiyczynieo, Hasiat/m 
Tarnopol; , Potutor
Podwełooi) ik, (Kijowa, Odessy). Brodów, Kopyozyniee, Zaleś.Mn 

Hnsir.tyna, Sk dy, Iwania pustego, Grzymatowe
Podwołoozy; k (Kijowa, Ooessy), rodów
Podwołoozyik, Brodów, Kopyozyniee, Iwania pustego, Skały, Potutor, 

Husiattua, Zaleszosyk, Gnymidowa

Uwaga. Pora nocna

dwórzu. schody I

oznaczoną jest ramkami.
agei 

bilet

Czas środkowo-enroosjski jest późniejszy o ŁtJ minut od ot; su lwowskiego. — W mieście wydająa_t—v —i-i   —... i - CT--.— l u A/l 7.inai rtn a Aa ondrninw wifOlON  ̂ ZMt
Krasickioti i. $ w po-

bilety jazdy: Zwykłe bilety: agenoya'dzienników J. 8t  Sokołi wekiego w paniu Hausmana 1.9 odi 7-uiej rano do C-inej godziny wieczorom, zaś swykło 
i wszelkiego inne

reilO/.   ..- —  „„ .. r ------------------------------------    j  —__  -----„ „ ,
Ko rodzaju bilety, taryfy, illastrowane przowudniki, rozkłady jrzdy itp. binro informacyjne kolei peóetwowych (ul 

drzwi nr. 52) w godzinach urzędowych (on 8 rano do 8 pepoł., w święta od 9 przedpoł. do 12 w południe).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P la t o n  K o s t e c k i . drukarni i litogra fii Filiera i  Spółki.


